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W sprawozdaniu z pierwszego dnia 
Kongresu wskutek przeoczenia pomi­
nięto wśród członków honorowego pre­
zydium nazwisko senatora tow. Ale­
ksandra Dębskiego, członka I-go Prole- 
tsrjatu.

TOW. BOLESŁAW DROBNER.
Tow. Bolesław Drobner przedkłada­

jąc odrębną rezolucję, stwierdza, że w 
analizie samej sytuacji społeczno - go­
spodarczej niema różnic między towa­
rzyszami, którzy podpisali tę rezolucję 
a stanowiskiem Rady Naczelnej. Różni­
ca zaczynają się, gdy przechodzimy do 
wniosków z analizy.

Tow. Drobner przytacza wyjątki z u- 
chwał poprzednich Kongresów, oraz cy­
taty z artykułów w „Robotniku" i twier 
dzt, że wiele rzeczy mówiło się nieja­
sno poto, aby wziąć na haczyk t, zw. 
warstwy pośrednie. Mówiło się np. o nie 
określonej Rzeczypospolitej demokraty- 
csanej, zamiast o Rzeczypospolite; Socja 
listycznej, o „Polsce Ludowej", o „Rzą­
dzie zaufania ludu", mówiło się o wpły­
wie na rządy, a nie o uchwyceniu całej 
władzy.

Tymczasem nie jest frazesem, że kla­
sa robotnicza miast i wsi jest jedyn4 
siłą, jedynym elementem twórczym — 
natomiast warstwy średnie nie mają pro 
grBmu (jak np. Witos), nie mają myśli, 
celu. Jakże mamy iść razem z nimi, po­
dnosić ich do wielkich walorów? Par- 
tja nasza tworzyła „Centrolew" z tym 
samym Witosem, który pisał, że „chło­
pów do rewolucji nie zachęca" a potem, 
ze „poza chłopem niema nikogo; socja­
liści nie są zdolni do odbycia z nami te ­
go marszu". Jeżeli w Polsce (mówca po­
wołuje się na statystyki) istnieje
5.300.000 robotników miejskich i
3.200.000 rob. rolnych; na tej masie mo­
żemy się oprzeć. Ci inni nie mo£„ z na­
mi ustalać programu, ale pójdą za na­
mi
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TOW. EDWARD HRYNIEWICZ.
Mówca dowodzi, że na każdy Kon- 

kres wysuwa się jakieś zagadnienie, do­
okoła którego obraca się dyskusja. Tak 
było na Kongresie XXI, tak było na 
XXII i tak jest obecnie, kiedy się wy­
suwa zagadnienie dyktatura czy demo­
kracja.

Nie zależy nam i:a słowach, tylko na 
treści Najważniejsze, żebyśmy konkre­
tnie wiedzieli, co mamy robić.

Polemizuje z tow. Niedziałkowskim i 
dowodzi, że dyktatorski aparat biuro­
kratyczny może i powinien być pod kon 
trolą mas. Dowodzi, że w obecnym mo 
mencie nie najważniejsze jest „zabez­
pieczenie rewolucji", lecz przedewszyst- 
kim wywołanie samego aktu. Co ustę­
pujące władze partyjne uczyniły, ażeby 
zwycięstwo mogło dojść dó skutku? Da­
wne seutymenty błąkają się po Partji. 
Wmawiamy w  siebie jakieś odpowie­
dzialności za to czy za owo.

Tow. Pużak wspomniał tu o kapra­
lach Partji. Czy Centr. Kom. Wykon, 
przygotował tych kapralów?

Widzimy tendencję do tego, aby Kon­
gres obracał się w teorjach, a nie sta­
nowił nic o faktach.

Nie to jest najważniejsze, co uchwa­
limy, lecz kto te uchwały będzie wy­
konywał.

TOW. ZYGMUNT ZAREMBA.
Tow, Drobner ułatwił mi zadanie, bo 

przeprowadził tezę, że stanowisko Par­
tji od przedostatniego Kongresu uległo 
zmianie. Tow. Drobner, aby udowodnić, 
że ta zmiana jest niewystarczająca, mu­
siał aż opuścić całe ustępy przedłożonej 
rezolucji Rady Naczelnej.

Stanowisko krytyków w rezolucji Ra­
dy Naczelnej ma częściowe uzasadnie­
nie. Ale nie wtedy, gdy chodzi o treść 
samej rezolucji, lecz, gdy mowa o na­
stawienie propagandowe, które tej tre ­
ści nie uwidoczniało.

W istocie niektórzy towarzysze usi­
łowali dowieść, ze w Partji nic się nie
zmieniło i stąd krytyka tow. Drobnera i V „• , , , ,  . . . , ,; . . s obawiać się tego. gdy zwiazam jesteś-ma pewne usprawiedliwienie. (

Zastanawiającym jest u nas stosunek l  
do własnych uchwał. Zamiast przepro-

dn robotników i chłopów, pojętego ja­
ko Rządu rewolucji społecznej, dzisiaj 
powinniśmy się zjednoczyć na platfor­
mie uchwał Rady Naczelnej i nie po­
zwolić się cofać do starych haseł.

Tymczasem towarzysze stwarzają sztu 
czne różnice. Analiza rezolucji łódzkiej 
nie formułuje jakiegoś odrębnego sta­
nowiska. Jedyne, co mogłoby wzbudzać 
wrażenie różnicy, to brak w waszej re­
zolucji punktu o kontroli Rządu ze stro 
ny mas robotników i chłopów. Tę róż­
nicę podkreślam, bo obawiam się za­
równo biurokracji „sanacyjnej” jak i 
naszej własnej (oklaski).

Tow. Niedziałkowski sformułował o- 
bawę o pozostaniu w izolacji. Jest to 
właściwie zarzut pod adresem rezolucji 
Rady Naczelnej. Nie mamy potrzeby

wadzać je w życie, wytworzyć nacisk 
na kierownictwo Partji do ich lojalneego 
wykonywania, my sami często wolimy 
zadowolić się poszukiwaniem nowych 
iormuł, by tylko umotywować swój k ry ­
tycyzm.

Wyprzedziliśmy partję belgijską i pro­
gram de Mana. Nasze stanowisko jest 
bardziej rewolucyjne i zarazem bardziej 
realne, lecz popularność zyskuje właś­
nie program de Mana..,

My, którzyśmy walczyli w partji o wy 
J sunięcie na czoło jej zadań — hasła Rzą

my z masami robotników i chłopów,
Najważniejszem jest zespolenie wszy­

stkich elementów, stojących na stano­
wisku tej rezolucji i poddanie ich kie­
rownictwu całości partji.

Nie głosujcie przeciwko rezolucji Ra­
dy Naczelnej — oddalibyście złą usługę 
ruchowi socjalistycznemu. Nie o drobne 
różnice słów będziemy walczyć, lecz, 
postaramy się zespolić — by zrealizo­
wać stanowisko ogromnej większość' 
partji.

Dziś nie chcemy być opozycją w par­
tji, ale chcemy nią rządzić!

Komisja śledcza Parlamentu francuskiego
dla zbadania afer Stawickiego i innych

Komisja regulaminowa izby francus­
kiej obradowała nad sprawozdaniem de­
putowanego Bretona w sprawie powo­
łania komisji parlamentarnej mieszanej 
do rozpatrzenia afery Stawickiego,

Dzisiaj obraduje II Kongres
Zw. Zaw. Małorolnych R. P.
Zjazd odbywa s ę  od p d z .  10 r. w  lokalu Warecka 7, II p.

Dzisiaj zbierają się na swój drugi Kon­
gres przedstawiciele oddziałów ZWIĄ­
ZKU ZAWODOWEGO MAŁOROL­
NYCH, przedniej straży tych mas, któ­
re stoją świadomie pod Czerwonym 
Sztandarem Socjalizmu, które rozumie­
ją konieczności bezwzględnej wspólnej 
walki ramię w ramię z projetarjatem o 
nowy ustrój społeczny, o zupełnie nowe 
warunki życia i rozwoju.

ZW. ZAW. MAŁOROLNYCH wziął 
na siebie trud obrony codziennych po­
trzeb najbardziej wynędzniałych, naj­
bardziej wyzyskiwanych warstw ludu 
wiejskiego. Reprezentuje on zarazem ca 
łą nadzieję lepszego Jutra, zawarte w 
socjalistycznym planie przebudowy, w 
zasadzie jednolitego frontu robotników 
i chłopów polskich.

Witamy serdecznie II Kongres Zw. 
Zaw. Małorolnych i życzymy mu aby stal 
się dużym krokiem naprzód na drodze 
skupiania naszych sił.

REDAKCJA ROBOTNIKA.

Porządek dzienny obejmuje:
1) Otwarcie Zjazdu;
2) „Małorolni i ich bolączki w dobie 

obecnej" ref. tow. pos. H, Świątkowski;
3) Sprawozdanie z działalności Rady 

Głównej za rok 1932/33; ref. tow. W. 
Baranowski, sekretarz generalny Zwią­
zku;

4) Spółdzielczość Wiejska; ref. tow- 
inż, Z. Piekarski;

5) Nowa ordynacja wyborcza do sa­
morządu; ref. tow, adw. K. Mamrot;

6) Zmiany Statutu;
7) Wybory władz Związku;
8) Wolne wnioski.
Biuro Kongresu będzie czynne w nie 

dzielę, dnia 4-go lutego b. r. od godzi­
ny 8-ej rano. Po karty  wstępu dla de­
legatów na Kongres, oraz we wszyst­
kich sprawach — należy się zgłaszać do 
biura Kongresu.

Dep, Malharme zgłosił nowy wniosek 
treści następującej: „Izba postanawia
powołać komisję śledczą, złożoną z 22 
członków, wyznaczonych przez poszcze­
gólne grupy parlamentarne w ten spo­
sób, aby wszystkie frakcje były repre­
zentowane, Zadaniem komisji jest usta­
lenie odpowiedzialności natury admini­
stracyjnej i politycznej w sprawach, 
związanych z aferą Stawickiego.

Komisja zasiadać będzie w Ministe- 
rjum Sprawiedliwości, przyczem rząd 
odda jej do dyspozycji wszystkie niezbę­
dne środki do wypełnienia powierzonej 
je; misji. Komisja przesłucha świadków 
w ramach zakreślonych odpowiednią 
ustawą. Komisja złoży swe sprawozda­
nie wraz ze stenogramami podedzeń w 
okresie 3 miesięcy. O ile komisja uzna 
za potrzebne, będzie mogła ogłosić to 
sprawozdanie jeszcze przed upływem 
powyższego terminu".

Wobec różnego brzmienia wniosków, 
po dyskusji komisja regulaminowa wy­
delegowała do premjera Daladier‘a 5-u 
członków wraz z przewodniczącym z za­
pytaniem, jak rząd zamierza ustosunko­
wać się do zgłoszonych na komisji wn'o- 
sków. W odpowiedzi premier Daladier 
wypowiedział się w zasadzie za zwy­
czajną komisją parlamentarną bez udzia­
łu nowych parlamentarzystów. Członko­
wie delegacji zwrócili uwagę, że wnio­
sek komisji przewiduje nadanie komisji 
śledczej prawa przysługującego instan­
cjom śledczym, to znaczy możność prze­
prowadzenia rewizji i aresztowań. Dep. 
Malharme ze swej strony wypowiedział 
się przeciwko podobnemu prawu, które

jego zdaniem, mogłoby doprowadzić do 
kolizji z władzami sądowemi.

Po dłuższej wymianie zdań, premier 
Daldier zastrzegł sobie danie definityw­
nej odpowiedzi we wtorek przyszłego 
tygodnia przed posiedzeniem komisji 
regulaminowej. Przewodniczący komisji 
Compere Morel zauważył, że nie może 
dać gwarancji, iż komisja regulaminowa 
wniosek o powołanie parlamentarnej 
komisji śledczej przyjmie z tą samą je­
dnomyślnością, z jaką uchwaliła wnio­
sek komisji mieszanej.

Akty sprawy Holding Conunerciale 
De France zostały zwrócone sędziemu 
śledczemu przez prokuratora celem do­
konania dodatkowego dochodzenia. Cho 
dzi mianowicie o przesłuchaniu byłego 
ministra sprawiedliwości Raynaldiego, 
jako jednego z pierwszych subskryben­
tów towarzystwa. Jak  -wiadomo, mini­
ster Raynaldi z powodu zarzutów, czy­
nionych mu z udziału w pewyższem to­
warzystwie zgłosił swą dymisję, powo­
dując upadek całego gabinetu Chau- 
temps.

HENRYK SWOBODA.
Oci szeregu lat w Socjalizmie toczył 

się spór o dwie drogi taktyki: demokra­
tyczna, czy rewolucyjna.

Pod wpływem dwóch wielkich faktów 
załamania się kapitalizmu i pojawienia 
się faszyzmu, sporu o dwie drogi już 
niema. Jest tylko jedna droga i dla kat- 
dego jest rzeczą jasną i wyiaźną, że dro­
ga demokracji załamała się. Zcame so­
bie z tego sprawy jest doniosłą rzeczą. 
I myinem jest twierdzenie komunistów, 
że byliśmy na błędnej drodze i te  obec- 

1 nie przyszliśmy na ich podwórko. Tak 
i nie jest. Były inne warunki i gdy mieli- 
j śmy przed sobą dylemat, czy kroczyć 
* po drodze reform demokratycznych, czy 

też czekać rewolucji, to wybieraliśmy 
drogę pracy aktywnej. Dzisiaj dylematu 
tego niema. Warunki zmieniły się i dzi­
siaj powiadamy, że jest tylko jedna dro- 
oa walki bezpośredniej o władzę.

Przewrót nie może być tylko politycz­
ny, Musi on do głębi przeorać wszystkie 
dziedziny. Sam przewrót polityczny w
dzisiejszych warunkach byłby krótko­
trwały'.

Nie o nazwę tego przyszłego Rządu 
chodzi, lecz o sposób zdobycia go i u- 
trwalenia. Wszyscy zdajemy sobie spra­
wę, że po zdobyciu władzy nie zarzą­
dzimy nazajutrz wyborów demokratycz­
nych. . .

Następnie mówca omawia sprawę a- 
paratu urzędniczo - biurokratycznego i 
dochodzi do wniosku, że oczywiście apa­
ra t ten musi być pod ostrą kontrolą mas 
chłopskich i robotniczych.

Dalej stwierdza, że wbrew usiłowa­
niom Kominternu, zmniejszają się w me­
sach robotniczych różnice, dzielące so­
cjalistów i komunistów, co v  konse­
kwencji musi doprowadzić do zjednocze­
nia całego ruchu robotniczego.

Zwraca uwagę na konieczność uzgod­
nienia programu i statutu partyjnego z  
rezolucja Rady Naczelnej i zgłasza wsio 
sek zwołania w tym celu specjalnego 
kongresu w terminie nie dłuższym, niż
rok,

TOW. ADAM OBARSKI,
Tow. Adam Obarski oświadcza, że 

dotychczasowa dyskusja toczyła się w 
ramach rezolucji, zgłoszonych na Kon­
gres. Kwestia przyjęcia rezolucji, lej czy 
^nnej, nie jest decydująca. Powstaje py­
tanie zasadnicze, jak realizować tezy, 
sformowane w rezolucji.
DALSZY CIĄG NA STRONIE 2-EJ.

392
Wczorajszy numer „ROBOTNIKA" 

uległ konfiskacie za ustęp sprawozda­
nia z Kongresu.

Jest to 12 konfiskata w roku bieżącym 
a 392-ga sa rządów „sanacji".

Md.

WielkieZgromadzenie robotnicze
odbędzie się dn. 4 lutego b. r. w nie­
dzielę o godz. 10.30 rano w kime 

SPLENDID" ul. Senatorska 29.
Karty wstępu na zgromadzenie to­

w a r z y s z e  mogą otrzymywać na D z ie l ­
nicach Partyjnych i w związkach zawo­
dowych.

Przemawiać będą:
Andrzej STRUG, Zygmunt ŻUŁAW­

SKI, Antoni SZCZERKOWSKL Wilhelm 
TOPINEK, Jan STAŃCZYK, Dorota 
KŁUSZYŃSKA.

W  fi  K R  P P S
RADA ZAWÓD. m. WARSZAWY.
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Tow. Zaremba tw ierdzi, że od dwuch 
la t mamy pro-gram walki. I jeżeli tow. 
Niedziałkowski stwierdził, że mimo to 
w Partji nic się nie zmieniło, to m ery­
torycznie ma rację tow. Niedziałkowski, 
gdyż mimo znakom itego programu, de 
facto  nie zrobiono nic w kierunku stwo­
rzenia możliwości dla w prow adzenia w 
życie jego zasad.

Zagadnienie faszyzmu, dyktatury  i 
w alki z kryzysem i jego skutkam i wy- 
maga zastosowania nowych form walki.

Podniesienie aktywności socjalistycz­
nej jest nakazem  chwili. ,

A le w alka z faszyzmem i o Rząd ro­
botniczo - w łościański wymaga rozbu­
dow y istniejących form organizacyjnych 
i rozszerzenia środków  walki i metod 
działania.

Do nowych, bezpośrednich zadań, .ja­
k ie stoją przed nami, potrzebni są lu­
dzie, ludzie nowi.

Dziś hasłem naszem  winno być: wszy­
scy na front dó walki w bojowych for­
macjach. Nowe środki działania, to ko­
nieczność tak a  sama, jak konieczność 
p rzekształcen ia  PPS w Związek W alki 
o Rząd robotniczo - włościański, o So­
cjalizm.

TOW. JAN STAŃCZYK.
M ówca zaznacza, że gdybyśmy byli 

P artją  bez przeszłości i nie mieli za so­
bą długiego okresu w alk o reformy spo­
łeczne, nie byłoby tego pytania, jak so­
bie w yobrażam y złamanie ustroju kapi­
talistycznego. Masy przyzwyczaiły się 
pa trzeć  na nas jako na tych, co wyzna-

wają tak tykę reform demokratycznych. 
M asy nie są w błędzie, ale i my nie by­
liśmy w  błędzie, stosując tę  taktykę,
k tó rą  dyktow ały warunki. Ale na lej
drodze zatracony został entuzjazm oraz 
wola rewolucyjna. Towarzysze angielscy 
oddali władzę kapitalistom , ponieważ 
zabrakło im kilku m andatów do w ięk­
szości. To jeden przykład' braku entu­
zjazmu i woli rewolucyjnej. Drugi przy­
kład — to ostatnie dzieje Hiszpanji i
Niemiec. Ulica była za socjalistami, k tó ­
rzy mieli n a tep szą  wodę i chcieli p rze­
prowadzić swój program  na drodze de­
mokratycznej. Masy straciły w iarę w 
nich i odwróciły się od nich. Trzeba 
przemóc się i zmienić własną psycholo­
gię. Gdy przeciw nik stosuje brutalne 
metody, nie można mu p rzec iw staw ić  
metod demokratycznych. Oczywiście, 
lepiejby było, gdyby przew rót dokonał 
się bez aw antur i krzywdy, ale metody 
walki są nam narzucone przez naszych 
przeciwników.

Tow, Stańczyk zgłasza popraw kę do 
rezolucji, imieniem Okręgu gómośląs- 
go.

Czy możemy sobie wyobrazić, aby ja­
kiś Rząd faszystowski lub krypto-faszy- 
stowski ustąpił tylko dlatego, że społe­
czeństw o w  głosowaniu wypowiedziało 
się przeciw  niemu? Na żądanie takie 
odpowiedziałby ołowiem.

W olność i kultura są wypisane na  na­
szych czerwonych sztandarach, Ale że­
byśmy te hasła mogli zrealizować, mu­
simy zniszczyć wroga, który dzisiaj nam

przeszkadza w osiągnięciu wolności i 
kultury.

Nie jest tak że masy robotnicze nie 
dyskutują nad zagadnieniem: dem okra­
cja czy dyktatura. Owszem, powiadają 
one: tyle razy postawiliśmy na demo­
krację i przegraliśmy. Postawmy raz aa 
dyktaturę. Masy z pewnością nie będą 
się pytać, iaką legitymację ma ten Rząd, 
który  im zapewni pracę, chleb, miesz­
kanie, swobodę i kulturę.

TOW. ANTONI PAJĄK
Na każdym kongresie albo wybiega 

się c 100 lat naprzód, albo grzebiemy 
się w bohaterskiej przeszłości i na tra ­
dycjach opieram y w iarę w  przyszłość. 
Nic natom iast nie mówi się o najbliż­
szych zadaniach dnia jutrzejszego. Nie­
ma kwestji czy zdobyć władzę, lecz jak 
zdobyć władzę. „Sanacja" ochłapami, 
zupkami, zdobywa masy, które w swej 
beznadziejnej nędzy idą tam, gdzie wi­
dzą kaw ałek chleba. T rzeba m asy oder­
wać od „sanacji". I nie można potępiać 
te masy, k tóre  zamiast teoretycznych 
rozw ażań wolą m arny kaw ałek chleba.

Mówca nawołuje dó zorganizowania 
mas polemizuje z wywodami przeci­
wników rezolucji Rady Naczelnej i pod 
daje krytyce tak tykę frakcji poselskiej, 
zwłaszcza w ostatnim  tygodniu. W ypo­
w iada się za rezolucją Rady Naczelnej.

TOW. LUDWIK COHN.
Tow, Cohn oświadcza, iż najważniej- 

szem dziś zagadnieniem dla ruchu so­

cjalistycznego jest odwaga wyciągania 
praktycznych kousekwencyj z rezolu- 
cyj. Jeśli się powiada, ż i  w alka bezpo­
średnia jest nakazem  chwili, trzeba i 
psychicznie i pod względem formy p rze­
kształcić organizację.

Skoro stwierdzamy, że nie można li­
czyć na dem okratyczne formy działania 
trzeba zerw ać ze złudzeniem, że np. na 
drodze parlam entarnej można dziś coś­
kolwiek osiągnąć. Przecież parlam ent 
nic może być dzisiaj w yzyskany naw et 
jako trybuna, bo saaaq 'a nie dopuszcza 
do m ówienia w  Sejmie o spraw ach ob­
chodzących proletariat. T rzeba w ystą­
pić śmiało i odważnie podjąć m ęską de­
cyzję a decyzją tą  jest wezwanie po­
słów i senatorów socjalistycznych do 
wyjścia z parlamentu „sanacyjnego11.

W ychodząc z tego parlam entu, nie 
możemy brać udziału w w yborach do 
parlam entu nowego, który powołany 
będzie do życia na podstaw ie nowej 
konstytucji, k tó ra  poczęła się w akcie 
bezprawnym  i której nie uznajemy.

Jeśli przewodzimy w  walce z dykta­
turą, nie możemy się oglądać na stano­
wisko innych ugrupowań z prawej i le­
wej strony.

TOW. L. ZAWADZKA
Tow, Zawadzka, stwierdza, że rezolu­

cja R ady Naczelnej daje właściwą anali­
zę obecnej sytuacji. W arsz. organizacja 
P. P. S. zgadza się w zasadzie z tą re ­
zolucją, ale uważa, że należy w prow a­
dzić w niej dwie poprawki.

Przedewszyetkicm  tam, gdzie mowa 
jest o faszyzmie i roli państw a burżua- 
zyjnego, nie należy staw iać w jednym 
rzędzie z państwam i burżuazyjnemi Ro­
sji Sowieckiej, należy ją wyodrębnić, a 
jednocześnie podkreślić, że jedyne pań­
stw o robotnicze: Rosja Sowiecka jak i 
Komintern, przez politykę paktów  z pań 
stwami kapitalistycznem u a rów nocze­
śnie przez bezwzględne zw alczanie ru ­
chu socjalistycznego, utrudniają klasie 
robotniczej w alkę ze wzmagającym się 
faszyzmem, oddalając przez to  zwycię­
stw o socjalizmu.

Dalej tow. Zawadzka zaznacza, że 
zgadza się ze stanowiskiem  tych mów­
ców, którzy uważają, że masy robotni­
cze otrząsnęły się ze stanu bezwładu.

Na to jednak, aby masy pobudzić do 
walki, należy im właśnie powiedzieć ja­
sno, co będzie „na drugi dzień po rewo­
lucji11.

W rezolucji istnieje pod tym wzglę­
dem pow ażna luka.

Tow. Zawadzka uw aża że „wolność 
człow ieka" jest rzeczą piękną, docenia­
my ją w całej pełni, ale nie wówczas, 
kiedy walczymy o władzę, nie wtedy, 
kiedy może ona w tej walce zostać zwró 
cena przeciwko nam. Jeżeli zechcemy 
poprowadzić m asy do w alki nie dając 
im jednocześnie gwarancji, że tę w ła­
dzę, o którą  walczymy — utrzymamy, 
nie pociągniemy ich za sobą.

**
*

Na tern zakończono obrady w piątek.

II dzień obrad
Dalsza dyskusja nad referatem

W drugim dniu obrad Kongres przy­
stąpił do dalszej dyskusji nad refera­
tam i:

TOW. ANTONI SZCZERKOWSKI.
Sytuacja w  św;ecie zobowiązuje nas 

do spojrzenia w  przeszłość i przyszłość. 
N astał okres bankructw a kapitalizm u, 
przeciw ieństw a M asowe coraz bardziej 
jasno i  w yraźnie w ystępują. Żaden ro ­
zumniejszy ekonom ista burżuazyjny nie 
w ierzy w  odbudowę kapitalizm u, k tóry  
oąłe i jedyne swoje zbaw ienie widzi w 
faszyzmie. Faszyzm doprow adził do ta ­
kiego obniżenia poziomu życiowego, do 
takiej dem oralizacji, p rzekupstw a i wy- 
koszlaw ienia duszy, jakiego nigdy przed  
tem  nie było.

Pow staje pytanie, jak  wyjść z tej sy­
tuacji? W drodze w alki dem okratycz­
nej lub walki na te ren ie  parlam entar­
nym — w  to n ik t już r.ie w ierzy. P artja  
musi przystosować saę do wymogów ży­
cia i do potrzeb mas w nowych warun­
kach i zająć odpowiednie stanowisko.

Co do dyk ta tu ry  w okresie przejścio­
wym to  u nas, w partji socjalistycznej, 
nie może być dwóch zdań. J e s t  pytanie, 
czy to  trzeba  zapow iadać w  rezolucji? 
Czy Mussolini lub Hitler albo inni dyk­
tato rzy  zapow iadali swoje dyk ta tu ry?  
Przyszli i w prow adzili ją bez zapow ie­
dzi, W ysunięcie hasła dyk ta tu ry  w re ­
zolucji może tylko w prow adzić zamęt 
w Partji. P ierw szem  naszem  zadaniem 
musi być zaufanie mas. Zmiana psychi­
ki, o które j była mowa na Kongresie, 
nastąpi w skutek  czynów, a nie rezolu- 
cyj.

Co do rezolucji R ady Naczelnej to nie 
k tó re  popraw ki są potrzebne, ale sama 
rezolucja jest zupełnie dobra. M ówca 
popiera popraw kę tow. Zawadzkiej, 

Inne wnioski uw aża co do szeregu 
szczegółów za  niesłuszne. N ależy tak  
oceniać obecną sytuację, że w alka się 
zaostrza i będzie coraz bardziej p rzy­
bierać charak te r masowy; od odpow ie­
dniego nastaw ienia tak ty k i Partji w du­
żej m ierze zależy, aby zw ycięstw o przy 
śpieszyć. P artja  w alcząca w  imię idei 
rewolucji społecznej i Rządu R obotni­
czo - W łościańskiego pociągnie za  so­
bą masy.

TOW. STAN. GARLICKI.
Toczy się spór o to, czy po zdoby­

ciu w ładzy zaraz w prow adzim y dem o­
krację czy dopiero po 10 latach. O dbie­
gamy od rzeczywistości, natom iast ze 
smutkiem stw ierdzam y kurczenie się a- 
p a ra tu  partyjnego.

M ówca przytacza cyfry porów naw cze 
z dwóch ostatnich kongresów  p arty j­
nych, odbytych w  odstępach 2 i pó ł ro ­
ku.

Tow. Zaremba; Ale przy  jakich re ­
presjach!

Tow. Garlicki; Nie czynię w yrzutów  
władzom  Partji, ale ile w ieców odby­
waliśmy dawniej....

Tow. Kłuszyńska: Szykany admini­
stracji.

Tow. Garlicki: M etody działalności,
na k tó re j budow ała dotychczas Partja

swój byt, skurczyły się i mogą zupełnie 
zn.kr.ąć. Rządy faszystowskie tak  um ia­
ły przystosow ać w szystko do swoich 
celów, że każdy cios, k tóry  na nas spa­
da, ma pozory praw a. P rasa nie może 
dzisiaj spełniać swego zadania uświada- 
miiącego. Nowe przepisy Kod. K arne­
go pozwalają każde nasze w ystąpienie 
potraktow ać, jako przestępstw o krymi­
nalne.

M ówca radzi zaniechać sporów  o re ­
zolucje i wskazać władzom  partyjnym , 
co należy robić. W naszych organiza­
cjach nic się t i e  zmieniło i w szystko 
tak  się odbywa, jak się odbywało daw ­
niej w  norm alnych w arunkach. Należy 
obmyśleć nowe lormy pracy. Ale trz e ­
ba sobie zdać sprawę, że now a sytuacja 
wymaga często i nowych łudzi. W  in­
nych w arunkach, innych czasach — inna 
ludzie. T rzeba wyciągnąć personalne 
konsekwencje. To oczywiście nie może 
być robione z godziny na godzinę, ale 
trzeba już w kroczyć na drogę zmiany 
form pracy organizacyjnej.

Zgłasza rezolucję grona delegatów.
TOW. E. CHODYŃSKI

Nasza w łasna odrębna rezolucja ma 
na celu podkreślić różnicę między sa­
mem założeniom rezolucji a kw estją jej 
wykonania. My omawiamy wszystkie 
niedomówienia rezolucji Rady Naczel­
nej.

Podkreślam y charak ter faszystowski 
dzisiejszego państw a, k tó re  odsunęło od 
wpływu masy. Dziś przyszedł czas na 
dyskutow anie w ystaw ionego ongiś h a ­
sła: przez Niepodległość do Socjalizmu. 
Chodzi o drugą część tego hasła.

Dalej nasza rezolucja podkreśla ist­
nienie u nas dwuch kierunków  faszy­
stowskich: „sanacyjnego" i endeckiego 
a także wspomina o faszyzmie wśród 
mniejszości narodowych; w szystkie są 
jednakowo szkodliwe.

Jaśniej też występujemy w spraw ie 
reform y rolnej.

W ystępujem y przeciw  wszelkim ko­
alicjom i uważamy, że trybuny parla­
m entarne należy wyzyskiwać tylko dla 
dem askow ania polityki kapitalistycznej, 
dla „burzenia spokoju m as” — jak mó­
w ił tow. Żuławski. Chcemy rozwiać złu­
dzenia. że w drodze współpracy z inne- 
mi ugrupowaniam i można coś zdobyć 
dla klasy robotnicze;.

Co do jednolitego frontu, to przede- 
wszystkiem przeprow adźm y tę zasadę 
we w łasnym  domu, t, j. w śród partyj so­
cjalistycznych.

Niech P. P. S. rzuci pierw sza hasło 
zespolenia, aby nie było wzajemnego li­
cytow ania s i ; w radykalizmie.

Jeże li tego dokonamy, zjednoczenie 
pójdzie dalej i obejmie także robotni­
ków i masy. k tóre dotąd znajdują się 
pod wpływami zgubnej polityki „Ko­
ni internu".

Zjednoczenie przeprow adzim y ponad 
głowami „Kominternu".

Podanie ręk i robotnikom  komunisty­
cznym nie może być kwestją nas%rj am ­
bicji obrażonej. W  polityce nie może

wchodzić w  grę urażona ambicja.
Punkt V naszej rezolucji jasno precy­

zuje niebezpieczeństw o nowej wojny, co 
tylko zlekka przewija się przez rezolu­
cję Rady Naczelnej.

Fala wznosi się: — 10 stycznia w Ło­
dzi jest wymowną wskazówką — w  
ciągu paru  godzin stanęło do strajku 
120000 ludzi. Za tą  wznoszącą się falą 
musimy bezwzględnie pójść.

TOW. SKOWROŃSKI.
Mówca nawiązuje do spraw  omawia­

nych przez tow. Garlickiego, k tóry  naj­
większy nacisk kładzie na spraw y or­
ganizacyjne.

Słusznie. Ale tych spraw  nie może- 
i my omawiać szczegółowo. Naszą rze- 
} czą jest uchwalenie zasad, a ich wyko- 
j nanie i szczegóły tak tyk i organizacyj­

nej musimy pozostawić kierowniczym 
władzom partji, k tóre  wybieram y tu, 
obdarzając całkow item  zaufaniem.

Problem y dyktatury  lub demokracji 
nie są dziś kw estją programu, lecz kw e­
stją taktyki.

W masach żyje niew iara w demo­
krację, ponieważ dała ona w wielu k ra ­
jach możność odegrania się burżuazji. 
Hasło „przez dem okrację do socjaliz­
mu" okazało się w praktyce hasłem: 
„przez demokrację... do faszyzmu".

Przeciwnikom  dyktatury  powiem, że 
przedew szystkiem  chodzi o to, p rze­
ciwko komu dyk ta tu ra  jest skierowana.

Poprzednia opozycja partyjna nie 
m iała ambicji władzy, bała się w ła­
snych zwycięstw.

Dlatego dziś nic tylko chodzi o d ro ­
bne różnice w  obu rezolucjach, lecz o 
to, kto te  rezolucje będzie wprowadzał 
w życie.

żlejdźmy z obłoków demokracji na 
tw ardy grunt rzeczywistości — na grunt 
pochodu ku klasowej dyktaturze mas 
pracujących; i to  musimy jasno powie­
dzieć.

TOW. ST. WOSZCZYŃSKA.
— Je s t faktem , że spokój mas stoi 

pod znakiem  zapytania. Burzą go: k ry ­
zys i dyktatura. Dziś nie można stw a­
rzać naw et pozorów nieporozumień 
między nami. T rzeba pójść w masy ro­
botnicze i wzmacniać dynam ikę mas. 
Rezolucje muszą być nietylko uchw ala­
ne, ale przedew szystkiem  wykonywa­
ne. Przed nami stoi ogrom zadań. Nie 
wolno stw arzać sugestji, że to w szyst­
ko, co działo się dotychczas, było złe. 
Obowiązkiem naszym jest stworzenie 
nowej psychiki. Sytuacja wymaga in­
nych fomr walki i innych haseł. Hasłem 
tym  — dyktatura mas pracujących. Mu­
simy dążyć do w ciągnięcia w  formacje 
bejowe wszystkie współczynniki walki. 
Mobilizując aktywność mas, trzeba sku 
pić i kobiety pod sztandaram i P. P. S. 
Sojusznikami naszemi są głodne, w y­
czerpane masy robotnicze, tysiące mło 
dzieży robotniczej, k tó ra  nie może do­
stać pracy  i skazana jest na trw ałe  bez 
robocie.

TOW. A. ZDANOWSKI. «
Najważniejszą rzeczą jest rozstrzy­

gnięcie pytania, w  jakich żyjemy warun 
kach gospodarczych.

Obecny kryzys nie może być rozw ią­
zany w  drodze jego przesilenia wewnę- j 
trznego. Dzisiaj już naw et „Lewjatan" 
w rozw ażaniach zagadnienia kryzysu, 
posłikuje się wnioskami, k tó re  są zbli­
żone pozornie do naszych sformułowań.
Treść merytoryczna jednak jest odmień
na. W społeczeństwie dziś niem a niko­
go, k toby nie twierdził, że kryzys dzi­
siejszy nie jest kryzysem ustrojowo- 
gospodarczym.

Nasz program  został podchwycony 
przez wrogów naszych. Roosevelt wi- 

I dzi drogę wyjścia z kryzysu przez 
zmniejszenie czasu pracy, podniesienie ; 
płac. Ale naw et na tej drodze Roose­
velt niczego nie osiągnie, bez zmiany 
ustroju.

Nam pozostaje tylko droga walki.
Rezolucje Rady Naczelnej zadow ala­

ją każdego.
Uchwały te  rozstrzygają wszystkie 

spraw y i zagadnienia, stojące przed ru ­
chem socjalistycznym

Trzeba do rezolucji tych dopowie­
dzieć jasno, że dopóki ten program za­
kreślony uchwałami Rady Naczelnej nic 
zostanie zrealizowany, niema dla nas 
mowy o demokracji.

W końcu przem ówienia tow. Zdanow 
ski zgłasza popraw kę do rezolucji Ra­
dy Naczelnej.

TOW. J. KRZESŁAWSKL
Rezolucja Rady Naczelnej, k tó ra  sta 

nowi podstaw ę naszej dyskusji, jest 
rozmaicie interpretow ana, Np. dwaj 
członkowie C. K. W. tw ierdzili na pod­
staw ie tej rezolucji: jeden, że nic się
nie zmieniło, a  drugi, że nastąp iła  re ­
wolucja w poglądach partji.

Oczywiście ważną jest nie kw estją 
rezolucji, ale ludzi, którzy rezolucję tę 
mają wprow adzać w życie. Dalej nale- 
ży podkreślić, że rezolucja ta  ma za  za- 
danie dostosowanie programowych za­
łożeń naszej partji do bieżącego okresu, 
a nie — wprowadzenie zmian w pogra- 
mie partji. Praw dopodobnie Kongres 
uchwali rezolucję, iż w  ciągu roku na- 
ży zająć się opracowaniem programu 
partji — i wówczas, jeżeli jakiekolw iek 
zmiany okażą się potrzebne, zostaną 
wprowadzone.

W edług mówcy jednak, w rezolu­
cjach nie znajduje dostatecznego od­
dźwięku bieżąca chwila: np. nie mówi 
się w  nich nic ani o w ypadkach z 26 
stycznia, ani o stosunku naszym do 
parlam entu.

Tow. Krzeslawski uważa, że dziś już 
nie można mówić o wyzyskaniu trybu­
ny parlamentarnej dla naszych celów, 
wobec czego jest zwolennikiem wnio­
sku tow. Cohna o wystąpieniu z p a r­
lamentu.

Nieprawdą jest, jak twierdzą niektó­
rzy mówcy, że musimy w tej chwili 
mówić o tem, co będzie jutro; przede­
wszystkiem musimy mówić o tem, co

jest dzisiaj, o tem, co mamy robić te ­
raz.

Sprawozdanie Komisji 
Mandatowej i wybór Komisyj

Dyskusję przerwano dla wysłuchania 
sprawozdania Komisji Mandatowej, które 
złożył tow. Hausner. Według sprawozda­
nia, które zostało zaakceptowane przez 
Kongres, na Kongresie z głosem decydują­
cym jest 227 delegatów s 43 okręgów.

Następnie dokonano wyboru Komisji 
Wnioskowej z 12 towarzyszów, oraz Komi­
sji Matki dla przyogotowania propozycji 
co do składu Rady Naczelnej — z 19 towa­
rzyszów.

Depesze  
od bratnich organizacyj

W  drugim dniu Kougresu nadesłały  
jeszcze depesze z życzeniami:

Bułgarska Partja Socjalistyczna. 
Socjalna demokracja Szwecji.
Socjalna demokracja Łotwy.
Socjalna demokracja Czechosłowacji. 
Socjalna demokracja Rosji na emi­

gracji.
Zarząd Socjalnej demokracji Niemiec 

w Pradze.
Ponadto dalsze depesze przysłali tow; 

tow. St. Kelles - Krauze i Wł, Kunicki
z Lublina.

Kongres przyjął je oklaskami. 
Przystąpiono do dalszej dyskusji.

•  *
*

W dyskusji zabierało głos jeszcze wielu 
mówców (przemówienia podamy w stresz­
czeniu w numerach następnych).

Po przemówieniach mówców generalnych: 
tow. tow. Drobnem  i Kuryłowicza, oraz po 
odpowiedziach referentów tow. .ow. Pnia­
ka, Niedziałkowskiego i Arciszewskiego, 
debatę nad wnioskami Rady Naczelnej za­
kończono.

Depesza
od tow. I. Daszyńskiego

Na Kongres nadeszła nast. depesza 
od tow. Daszyńskcgo:

„Przesyłam Kongresowi, k tó ry  się ze ­
brał dla poważnych decyzyj w tak w aż­
nej przełomowej chwili, jaknajgorętsze 
życzenia skutecznych obrad. Myślą je­
stem z wami

Ignacy Daszyński.
Kongres przyjął tę depeszę burzli- 

wemi oklaskami.
PROGRAM ROLNY PARTJI.

N astępnie przystąpiono do omawiania 
program u rolnego. R eferat wygłosił tow. 
W. Gumplowicz.

*  =»
*

Posiedzenie Komisji Wnioskowej w y­
znaczone zostało na dzisiaj na godz. 9.30 
rano. Posiedzenie plenum Kongresu —  
na godz. 10-tą.



Polska i zbrojenia Niemiec
P o l s R o - n i e m i e c k i  p a k t  n ie a g r e s j i

Po analizie polsko * niemieckiego 
paktu  porozumienia, przeprow adzo­
nej na tem miejscu przed kilku dnia 
mi, pozostaje jeszcze do wyjaśnie­
nia, jakie znaczenie należy przypi­
sywać paktow i nie-agresji, jako czę­
ści składowej umowy, stanowiącej 
jedną nierozerw alną całość. Przy- 
czem jak zwykle w dokum entach 
dyplomatycznych — obok samego 
brzmienia tekstu  — w ażną jest kwe 
stja, wśród jakich m iędzynarodo­
wych warunków pak t został podpi­
sany.

Gdy kanclerz H itler w ystąpił z 
publiczną propozycją zawarcia pak­
tu nie-agresji ze wszystkiemi pań­
stwami, poszedł po linji swej znanej 
deklaracji z 17 maja ub. r., w  myśl 
której „żadne odwołanie się do prze 
mocy nie mogłoby stworzyć w Eu­
ropie sytuacji pomyślniejszej, niż 
obecna". Tą deklaracją nawiązał do 
pokojowego orędzia prez. Roosevel- 
ta, wygłoszonego dn. 16 maja, a więc 
dnia poprzedniego, przez co pod­
kreślił wagę, jaką przywiązuje do 
zjednania sobie opinji anglo - sa­
skiej.

W praktyce jednak polityka nie­
m iecka przeinaczyła ideę am erykań­
ską. W  orędziu apelował mianowi­
cie prez. Roosevelt do wszystkich 
narodów świata, żeby „podpisały 
uroczysty i definitywny pakt nie­
agresji i żeby uroczyście uznały 
swe zobowiązania w  sprawie ogra­
niczenia i zmniejszenia swych zbro­
jeń".

Apel odnosił się więc równocze­
śnie i do paktu  nie-agresji i do ogra 
niczenia zbrojeń. Zawarcie pierw ­
szego bez drugiego jest nietylko wy­
paczeniem idei amerykańskiej, ale 
faktycznem osłabieniem samej isto­
ty  paktu  nieagresji. Przyczem trze­
ba wziąć pod uwagę trzy  momenty. 
Po pierwsze, że rokowania rozbro­
jeniowe weszły w  impas i że przy­
czyną tego impasu jest oficjalne żą 
danie d o z b r o j e n i a  Niemiec. Po dru­
gie, że kanclerz H itler podpisał pak t 
porozumienia i nie-agresji z Polską 
w  najbardziej krytycznym  momen­
cie dyplomatycznym wymiany zdań 
z Francją, gdy ta  domagała się prze 
niesienia właściwych rokowań roz­
brojeniowych do Genewy i gdy An- 
glja dała do zrozumienia, że rezer­
wuj* sobie rolę arbitra , co zwykle 
wychodziło Niemcom na dobre. Po 
trzecie, i co najważniejsze, że dale­
ko posunięte dozbrojenie Niemiec 
jest już faktem  dokonanym.

Zbrojenia Niemiec nie są żadną 
tajemnicą. W ie o nich świat cały, 
rządy mają o nich dokładne infor­
macje, a  toczy się tylko spór, czy je 
uznać i przed niemi skapitulować, 
czy też zbiorowo przeciw  nim w y­
stąpić. „Dozbrojenie Rzeszy — pisał 
berliński korespondent „Timesa" — 
jest faktem dokonanym. Skoro nie- 
możliwem jest temu przeszkodzić, 
przeto  wysiłki Europy powinny 
mieć za zadanie nałożyć tem u cele 
pokojowe". W jaki sposób? Narody 
europejskie — proponował kores­

pondent angielski zgodnie z polity­
ką miarodajnego swego organu — 
powinny ustalić, czy Niemcy chcą 
się zbroić, ponieważ nie czują się 
bezpieczne lub ponieważ „chcą się 
oprzeć na sile celem osiągnięcia 
ostatecznych celów swej polityki1'.

Obie układające się strony zdają 
sobie spraw ę ze znanych celów po­
litycznych, do których polityka nie­
miecka niezmiennie zdąża. W iado­
mo ponadto, że politycznych rew in­
dykacji niemieckich żaden rząd pol­
ski nie przyjmował oficjalnie do 
wiadomości. Otóż po raz pierwszy 
obecnie zeszedł z tej drogi. W yra­
ził bowiem gotowość „znajdywania 
(wraz z rządem  niemieckim) dla za­
gadnień politycznych, gospodarczych 
i kulturalnych rozwiązań, opartych 
na sprawiedliwem i słusznem w y­
równaniu obustronnych interesów ".

Oczywiście — co zasługuje na 
specjalne podkreślenie—zmiany po­
lityczne nie mogą być dokonane bez 
zgody obu stron. Ale tendencja nie­
miecka jest widoczna. Zdradza ją 
sama stylizacja. W ystarczy tylko 
przypomnieć dwa dawniejsze ofi­
cjalne oświadczenia niemieckie, 
k tóre nic ze swej mocy nie uroniły. 
„Nasze żądania — oświadczył w 
Reichstagu dn. 10 lutego 1931 r. 
ówczesny m inister spraw zagranicz­
nych dr. Cttrtius — dadzą się pogo­
dzić z życiowemi koniecznościami 
innych narodów i mogą być spełnio­
ne na drodze sprawiedliwego, poko­
jowego wyrównania". W dwa dni 
później zaś przy składaniu listów 
wierzytelnych w odpowiedzi na 
przemówienie posła polskiego w 
Berlinie p. W ysockiego w duchu 
„uzdrowienia warunków współży- 
życia (obu narodów) przez odbudo­
wę gospodarczą Europy" wyraził 
prez. Hindenburg gotowość Niemiec 
brania udziału w  wielkich zada­
niach, k tóre „popierają pokojowe 
wyrównanie naturalnych konieczno­
ści życiowych narodów".

W yobraźmy sobie, w jakim poło­
żeniu znalazłby się Rząd polski, je­
żeli — w myśl pak tu  — Rząd Rze­
szy zaproponuje rokowania o zmia­
nę granic rzekomo celem „sprawie­
dliwego i słusznego wyrównania 
obustronnych in teresów ?” Nie może 
taka zmiana prawnie być narzuco­
na, ale zachodzi niebezpieczeństwo, 
że Niemcy -wybiorą odpowiedni mo­
ment, żeby stworzyć z polskich gra­
nic kwestję otw artą.

W razie złamania pak tu  nie są 
przewidziane żadne sankcje. Byłyby 
one bowiem możliwe tylko wów­
czas, gdyby wszystkie lub większa 
ilość państw zaw arły pakt nie­
agresji i zapewniły sobie zbiorową 
pomoc wzajemną w razie narusze­
nia paktu przez jednego z sygnatar­
iuszy. Przy zbiorowej gwarancji ko- 
niecznem jest również określenie 
pojęcia napastnika. W obec braku 
sankcji i b raku definicji napastnika 
pak t polsko - niemieck nie wycho­
dzi poza ram y locarneńskiej umowy
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i kolosalna ilość innych wygranych 
padnie w bieżącej Loterji, by do­
stać się w udziale szczęśliwym 
graczom.
Kup więc i Ty los w największej 
i naiszczęśl wszej Kolekturze kraju
„ N a d z i e j  a", Warszawa 
Marszałkowska 117.

gdzie w 27-ej Loterji padł

d r u g i  m i l i o n ,
a w 2 8 -e j  L o t e r j i

2 5 0 . 0 0 0  Z ło ty c h .
Klientom „N a d z i e i" sprzyja nadzwyczajne wprost szczęście I

Ciągnienie 1-e] Klasy jut 16 b. m.i
Ceny losów: V* — Zł. 10.—, l /z —Zł. 20.—, 1/1 — Zł. 40.—

Zamawiający t  prowincji winni w płacać przypadającą należytość na 
konto P . K. 0 . Nr* 28.173# zaznaczając na odw rotnej stronie b lankietu cel 
wpłatys po otrzymani** *W0*T l°*y natychm iast wysłane.

Los z „NADZIEI"—  t o  d r o g a  do szczęścia!

arbitrażowej i antyw ojennego pąk- 
tu  Briand — Kellogg.

Pakt otw iera jednak drogę do 
pertraktacyj, k tórych pomyślny wy­
nik mógłby mieć pierwszorzędne 
znaczenia dla Polski i dla powszech 
nego pokoju. Obie strony oświad­
czyły mianowicie, że „jest ich za­
miarem porozumiewać się bezpo­
średnio we wszelkiego rodzaju za­
gadnieniach, dotyczących ich wza­
jemnych stosunków". Polska naby­
wa więc świeży ty tuł do uzyskania 
wyjaśnień w spraw ie zbrojeń nie­
mieckich i żądania zapewnienia, że 
Niemcy nie stw orzą stanu faktycz­
nej nad nią przew agi wojskowej. J e ­
żeli Rząd Rzeszy złoży tę gwarancję 
i ją dotrzyma, to  dałby dowód, iż 
uważa pak t nie-agresji jako praw ­
dziwe narzędzie pokoju, a nie jako 
instrument m anewrów dyplomatycz­
nych. W Polsce bowiem nie zapo­
mniano, że w 1792 r. Prusy zawarły 
z nią aljans polityczny i wojskowy i 
że w  dwa lata później aljant stał się 
głównym inspiratorem  jej rozbioru, 
ffistorja wprawdzie się nie pow ta­
rza, ale nie należy jej zapominać.

BENEDYKT ELMER.

Hitlerowiec poza domem
W Warszawie — jak już donosiliśmy — 

hitlerowcy niemieccy mają swoją organiza­
cję, do której należy wielu z pośród Niem­
ców obywateli Rzeszy, przebywających w 
Warszawie, jak i część Niemców, będących 
obywatelami Państwa polskiego.

Fiihrer (,,wódz“) tej lokalnej organiza­
cji — jak nas zapewniano, na jednym z 
balów, jakie przed paroma dniami odbyły 
się w Warszawie, przez cały wieczór tań­
czył z damą, wprawdzie bardzo ładną, ale 
nie budzącą żadnych wątpliwości, że nie 
jest aryjskiego pochodzenia, lecz wprost 
przeciwnie.

Niechby się o tem Hitler dowiedział! No, 
no, nie zazdrościmy temu panu!

CYFRY ILUSTRUJĄCE ROZWÓJ
OsP «  SC,

1932 roku 
Gotówka 
Lokaty własne 
Nieruchomości 
Rezerwy 
Ilość klientów 
Powierzone kapi­

tały

zł. 203.493.677,15 
„ 423.933.887,97 
„ 35.313.019,22
„ 33.068.825,31

1.020.547,—

„ 622.854.048.—

Gotówka 
Lokaty własne 
Nieruchomości 
Rezerwy 
Ilość klientów 
Powierzone kapi­

tały

1933 roku 
zł. 241.483.297,93 
„ 502.921.457,77 
„ 43.288.572,87
„ 39.955.271,91
„ 1.226.933,—

„ 713.499.869,63

O B R Ó T  R O C Z N Y  22 miljardów
złotych

A

O B R Ó T R O C Z N Y  26 miljardów
złotych

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE
Przewiezienie ob. Smoły  
dow iez ien ia  w Płońsku

Ob. Smoła aresztowany niedawno i o- 
sadzony w więzieniu mokotowskiem zo­
stał przewieziony do więzienia w Płoń­
sku.

Równocześnie komornik dokonał zaję 
cia ruchomości ob. Smoły celem pokry­
cia kosztów sądowych w wysokości zl. 
350, __________

Niezwykła propozycja
„Daily Telegraph" donosi o dziwnej 

propozycji, uczynionej jakoby przez Hi­
tlera - Mussoliniemu. Hitler miał rzeko­
mo proponować, że osadzi na roli w  
Niemczech 200.000 Austrjaków, zamiesz- 
kuących Tyrol Włoski. Wobec ostrej 
polityki „italjanizacji" Tyrolu, usunięcie 
wszystkich Austrjaków do Niemiec po­
zbawiłoby stosunki włosko - niemieckie 
płaszczyzny konfliktu, co mogłoby mieć 
decydujący wpływ na stanowisko Włoch 
wobec Austrji. (PAT).

Grypa z a g ra ła  twemu zdrowiu!
Przykry ból głowy, dreszcze, łamanie w 

krzyzu — te objawy wskazują, że uległeś 
przeziębieniu. Nie zastanawiaj się więc, 
gdzie, kiedy i w jaki. sposób się przeziębi­
łeś — to bezcelowe! Raczej należy pomy­
śleć o tem jak najrychlej i skutecznie za 
pobiec rozwojowi choroby i zwalczyć ją 
w zarodku. Jeszcze kilka dni, może ldlka 
godzin zwłoki, a gorączka wyczerpie twój 
organizm, że nie będzie on mógł się sku­
tecznie przeciwstawić chorobie. Nie zwle­
kaj więc ani chwili, bo może być za póź­
no! Jeszcze dziś zakup w najbliższej apte­
ce Togal i zażyj 3 tabletki przed udaniem 
się na spoczynek. Od lat 15-tu znane są na 
całym świecie tabletki Togal, jako skutecz­
ny środek przeciwko grypie influencji i 
przeziębieniu. Po zażyciu 2, 3 tabletek To­

gal trzy lub cztery razy dziennie w sta- 
djurn początkowem znikają natychmiast 
objawy choroby. Również przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach nerwowych 
i głowy działają tabletki Togal szybko, 
Togal wstrzymuje gromadzenie się kwasu 
moczowego i w zarodku zwalcza niedoma­
gania na tem tle powstałe. Togal uśmie­
rza bóle i przynosi ulgę w chronicznych 
nawet stanach. Tabletki Togal są nieszko­
dliwe dla serca, żołądka i innych'organów. 
Jeśli tysiące udręczonych stosując Toga! 
odzyskało swe zdrowie, to przecież każdy 
z zaufaniem kupić go może. Spróbujcie l 
przekonajcie się sami dziś jeszcze o sku­
teczności działania Togalu. Do nabycia we 
wszystkich aptekach,
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Czyżby?
W  jednem  z  pism  prowincjonalnych u- 

kasał się w yw iad  z  członkiem akadem ji 
lite ra tu ry  i  znanym  uczonym , prof. Ta­
deuszem Z ielińskim , na tem a t „kryzysu  
kultury“. W  w yw iadzie  tym  znajdu jem y  
szereg m yśli słusznych i  głębokich, choć 
z  zasadniczym  poglądem  prof. Zielińskie­
go, że „tioicrdzenia o k ryzysie  ku ltu ry są  
golosłoione i bezzasadne“  —  zgodzić się  
trudno. A le in teresu je  nas tu  inna spraw a. 
W  części w yw iadu, do tyczącej w p ływ u  fa­
szyzm u na zja iciska  kulturalne, prof. Zie­
liński stw ierdza , że  „u nas, dzięki Bogu, 
wolność p rasy  nie zosta ła  uszczuplona i  
niema, zdaje się, o to obaw y na p rzysz­
łość“  (!)•

Bardzo cenimy w iedzę i  zasługi nauko- 
w e znakomitego hellenisty, m usim y jednak  
m y ekolci stw ierdzić, że w  tym  punkcie 
jego pogląd na rzeczyw istość nie m a z  tą  
rzeczywistością... absolutnie nic wspólnego. 
Prof. Z ieliński tłum aczyć może okolicz- 
ność, że —  ja k  sam  m ów i  —  „ogarnia  
wzrokiem  nie dziesiątki, ale se tk i i  tysiące  
la t“, w  tych  w ięc warunkach w yrokow a­
nie o zagadnieniach aktualnych s ta je  się  
dość ryzykow ne. G dyby jedn ak  autor „Hi­
s to r ii A n tyczn ej“  zechciał napraw dę za­
znajomić się z  kw estją  „wolność?' p rasy  
w  Polsce współczesnej, s łu żym y m u chęt­
nie w sze lk im i niczbędnemi w  te j  m ierze  
m a te r ja ła m i. JE D E N A ŚC IE  K O N F ISK A T  
,Jłobotnika“ W  C IĄ G U  JE D N E G O  T Y L ­
KO M I E S I Ą C A ,  tudzież orgje rep re sy j  
prasowych w  zw iązku z  „historycznym  
dniem 26 s tyczn ia  —  oto drobne, dotyczą­
ce tylko ostatnich tygodni, przyczynki...
■ „U nas, dzięki Bogu, wolność prasy  nie 
została uszczuplona"... Jeśli chodzi o w y- 
daumictwa filozoficzne, archeologiczne, 
historyczne  —  isto tn ie  —  jeszcze nie. I s t­
n ieje przecież też inna prasa, a tu spraw a  
w ygląda całkiem inaczej. B d.

Odpowiedź Niemiec na not; francusko
w sprawie rozbrojenia

Wczoraj ogłoszono 
mieckiej, wystosowanej w dn. 19 stycz 
nia do rządu francuskiego, w odpowie­
dzi na aide-memoire, złożono w dn. 1 
stycznia przez ambasadora Ponceta. Na 
wstępie noty rząd niemiecki wita inicja­
tywę rządu francuskiego do podjęcia 
rokowań dyplomatycznych w aktual­
nych sprawach, obchodzących oba kra* 
je, głównie w kwestji rozbrojenia.

W pierwszej części nota niemiecka 
wskazu.e, że przyjęcie planu francus­
kiego jako podstawy konwencji, spowo­
dowałoby, że Państwa wysoce uzbrojo­
ne, zachowałyby swe materjały, podczas 
gdy Niemcy byłyby ograniczone do prze 
widzianej traktatem wersalskim broni 
defensywnej, a jednocześnie zmuszone 
do przekształcenia Reichswehry.

W sprawie efektów Rząd Rzeszy uza­
leżnia ujednostajnienie typu armji nie-

treść noty nie- j mieckiej od przyjęcia uzgodnionego ly- 
m dn 19 stvez- pu również przez inne państwa. Poza- 

tem rząd niemiecki domaga się wyjaś­
nień, jak Francja zamierza u reg u lo w ać  
sprawę swych armij kolonjalnych.

Część 2-ga noty zawiera zastrzeżenia 
co do możliwości przeprowadzenia fran­
cuskiego projektu rozbrojenia. Rząd 
Rzeszy ubolewa, że rząd francuski w 
swej aide - memoire nie uwzględnił nie­
mieckich propozycyj.

W trzeciej części nota podkreśla, że 
odrzucenie przez stronę francuską żą­
dań niemieckich, dotyczących ustalenia 
efektywów oraz terminu uzbrojenia ar­
mji niemieckiej, Rząd Rzeszy uważałby 
za do wód, żc Francja nic chce uzna 
równouprawnienia Niemiec. Propozycja 
niemiecka podpisania pktów nieagresji 
jest najlepszym dowodem dążenia - -e

Pakt bałkański na widowni
Z Białogrodu donoszą, i e  podpisanie 

paktu bałkańskiego jest sprawą najbliż­
szych dni. Prasa wyraża pogląd, że Buł- 
garja i Atbanja przyłączą się do pak­
tu. Układ będzie zawierał specjalną 
klauzulę umożliwiającą przystąpienie 
tych państw. Grecki minister spraw za­
granicznych Maximos przybył wczoraj 
rano do Białogrodu. Przyjechali tam ró­
wnież ministrowie spraw zagranicznych 
Turcji i Rumunji Tefvik Ruszdi Bej i  
Titulescu.

Pierwsze posiedzenie konferencji bał­
kańskiej odbyło się wczoraj o godz. 10 
rat-’o w  gmachu poselstwa rumuńskiego. 
Po południu ministrowie Maksimos Ti­
tulescu i Tefvik Ruszdi Bej będą przy­

jęci na audjencji przez
dra, (ATE).

króla Aleksan-

miec do współpracy międzynarodowej. 
W zakończeniu nota wylicza 13 pytań, 
wystosowanych przez Rząd Rzeszy do  
Rządu francuskiego. (PAT).

Otyli żyją krócej...
Ich serca, obłożone watą tłuszczu, pra­

cują z wysiłkiem, wyczerpują _ sję i odma­
wiają posłuszeństwa wcześniej.

Otyłość spowodowana jest złą przemia­
ną materji oraz zaburzeniem czynności 
gruczołów dokrewnych.

Tylko zioła Magistra Wolskiego „De- 
grosa“ zawierają jod organiczny w postaci 
rośliny morskiej Yahanga, który wprowa­
dzony do organizmu, pobudza gruczoł tar­
czowy do należytej pracy, powodując szyb­
kie spalanie nadmiernego tłuszczu. Są one 
skutecznym środkiem przeciwko otyłości i 
nie wymagają specjalnej djety.

Z io ła  ze znak. ocbr.( |  DEGROSA"
Do nabycia w aptekach, drogerjach, 

składach aptecznych lub w wytwórni: Ma­
gister Wolski, Warszawa, Złota 14.

Objaśniające broszury wysyłamy bez­
płatnie.

SANATORIUM PIERSIOWYCH
tueuM R O ZY

d l a c h o r y c k q u D K A

I N S T Y T U C I A
S P O K E C Z N A  N it z a r o b k o w a

KOMITET w WARSZAWIE OSSOLIŃSKICH A 
O PfcATY O B N I Ż O N E

t
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Grzechy Magistratu warszawskiego
Oświadczenie Klubu P. P. S., złożone 
na posiedzeniu Rady Miejskiej m. W arszawy

Na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej, przed przystąpieniem do 
trzeciego glosowania nad budżetem 
miasta Warszawy na rok 1934 tow. 
dr. Henryk Raabe złożył w imieniu 
Klubu P. P. S. następujące oświadczę 
nie, uzasadniające wrogi stosunek 
mas robotniczych Warszawy do gos­
podarki miejskiej.

Klub radnych PPS. stw ierdza, że 
przedłożony budżet, tak  jak i wszystkie 
budżety lat poprzednich, jest wyrazem  
bezwzględnego i brutalnego egoizmu 
klasowego, z jakim traktują gospodarkę 
miasta sfery posiadające.

Chroni on in teresy kamieniczników i 
w arstw  dobrze sytuowanych i lekcewa­
ży najbardziej życiowe potrzeby ludno­
ści żyjącej z ciężkiej pracy.

Dochody m iasta oparte są w przew a­
żającej części na podatkach pośrednich 
na zyskach z instytucyj dobra publicz­
nego, k tó re  stają się środkiem  do wydo­
bycia ostatniego grosza z robotnika i 
pracow nika. W ysokość opłaty za tram ­
waje i za użycie gazu stały  się karygod 
nym źródłem  dochodów dla miasta.

Działalność m iasta nie liczy się zupeł 
nie z istotnemi potrzebam i ludności. O- 
p ieka społeczna, ośw iata pozaszkolna, 
opieka nad młodzieżą, szpitalnictw o po­
zostaw ione są w zupełnem  zaniedbaniu 
Na przedm ieściach brak bruków, św ia­
tła , kanalizacji, panuje brud i nędza, — 
B ezrobotni nie mają należytej opieki, 
bezdomność jest hańbą i wstydem W ar 
szawy. Pracow nicy miejscy są przedmio

tern ciągłego wyzysku w zw iązku z  n ie­
udolnością ogólnej gospodarki.

Klub radnych PPS. stw ierdza, że od­
powiedzialność za tę politykę gospodar 
czą ponoszą łącznie kluby większości, 
solidarne w obronie swych interesów : 
klub Narodowy chrześcijański, kl. Na­
rodowy żydowski i klub sanacyjny (pro 
testy  na ławach większości rządzącej), 
które wspólnie przeprow adziły likw ida­
cję instytucyj użyteczności publicznej, 
jak Wydz. Zaopatryw ania i sklepy miej­
skie i ograniczymy do minimum działal­
ność innych instytucji użyteczności pub­
licznej. Solidarnie te  trzy kluby odrzu­
cały zawsze wszystkie wnioski klubu 
PPS. o  obciążenie sfer gospodarczych i 
należytą organizację świadczeń dla o- 
gółu mieszkańców.

Klub radnych PPS. stw ierdza, że do­
póki ludność m. W arszaw y nie złamie 
klasowego egoizmu sfer rządzących mia 
stem, dobro tej ludności będzie zawsze 
poniew ierane i lekceważone, m iasto bę­
dzie zawsze terenem  wyzysku w arstw  
pracujących.

Jedynie likwidacja ostateczna ustroju 
kapitalistycznego i zwycięstwo robotni 
czcj Warszawy pod hasłami Socjalizmu 
da możność zorganizowania gospodarki 
opartej na sprawiedliwości społecznej.

Klub radnych PPS. wzywa ludność 
pracującą Warszawy do skupienia się 
wokół sztandarów socjalistycznych i do 
wiernej i niezłomnej walki o prawa sa­
morządu i ludności pracującej Warsza­
wy (oklaski na ławach robotniczych).

M M

Tyfus w Warszawie
NA ŻOLIBORZU.
U W iktorji Szczepaniak, zam ieszka­

łej w barakach  na  Żoliborzu, k tó rą  
przed  kilku dniami izolowano z pow o­
du podejrzenia, że zapad ła  ona na  dur 
plam isty, stw ierdzono po dłuższej obser 
wacji grypę i w ypisano z oddziału ob­
serw acyjnego szpitala św. Stanisław a. 
,W ten  sposób w  barakach  na Żolibo­
rzu zarejestrow ano tylko jeden w ypa­
dek  zapadnięcia na  dur plamisty. W o­
bec upływ u okresu  izolacyjnego, z da. 
1 lutego zdjęto kw arantannę z baraku 
dla bezdomnych na  Żoliborzu, w  którym  
zam ieszkują 62 osoby. L okatork i domu 
noclegowego przy ul. Leszno pozostają 
jeszcze w kw arantannie.
PRZERWA W DEZYNSEKCJI NA ŻO­

LIBORZU.
Z powodu chwilowego uszkodzenia 

wojskowego pociągu kąpielow ego sani­
tarno - dezynfekcyjnego, w dalszej ak ­
cji kąpielow o - dezynsekcyjnej prow a­
dzonej na Żoliborzu przez Polski Czer­

wony Krzyż, nastąp iła  przerw a. Akcja 
wznowiona będzie w  sobotę.

Osoby, których bielizna jest tak  znisz­
czona, że nie nadaje się do dalszego u- 
żytku, względnie reperacji, otrzymują 
podczas omawianej akcji bezpłatn ie no­
wą bieliznę,

NOCNA PRACA SŁUŻBY ZDROWIA.
Cały miejski apara t sanitarny n asta ­

wiony jest od dwóch tygodni na  w yko­
nyw anie środków  zapobiegawczych 
przy lokalizowaniu duni plamistego. 
W szyscy lekarze sanitarni i niższy p e r­
sonel czynni są niejednokrotnie przez 
całą dobę, kontrolując w  nocy hotele i 
domy noclegowe, przew óz szm at etc., 
szczególnie w dzielnicy północnej.

M iejskie w ładze sanitarne, przy 
współudziale władz administracyjnych, 
przeprow adzają tak  ścisłą kontrolę, że 
handel szmatami, przedstaw iający pod­
czas epidemji duru plamistego najw ięk­
sze niebezpieczeństwo, został w  całej 
rozciągłości zlikwidowany.

Robotnicy kopalni „Helena" 
w Sosnowcu
uzyskali pełną satysfakcję

Zatarg między tymczasowym zarzą­
dem kopalni „Helena" a robotnikam i 
został zlikwidowany. Po 8-dniowym 
strajku robotnicy opuszczając podzie­
mia domagali się przyjęcia z pow rotem  
do pracy 6 wydalonych górników. Tym 
czasowy zarządca inż. Waligórski zako­
munikował robotnikom, że wydaleni 
górnicy zostaną przyjęci ponownie do 
pracy. Załoga przyjęła to do wiadomo­
ści i z początkiem  przyszłego tygodnia 
po dokonaniu rem ontu kopalni, p rzy­
stąpi do pracy.

/

Rewizja skarbowa 
w S.A. „G.esche"

„Polonia" donosi:
Z początkiem  bieżącego tygodnia 

w ładze skarbow e przeprow adziły re ­
wizję w  S. A. „Giesche”. W rezultacie 
rewizji część ksiąg buchalteryjnych 
opieczętowano, część zaś zajęto i p rze­
wieziono do pierwszego urzędu sk ar­
bowego w  Katowicach, celem p rze­
prow adzenia ściślejszej kontroli.

Rewizja ta  ma charak ter w yłącz­
nie podatkow y. Podobno punktem  za­
czepienia jest w danym w ypadku po­
d atek  przemysłowy, więcej znany pod 
nazwą podatku  obrotowego.

Z sali sądowej
Dyrektor Reunione Adriatica 
przed sądem

Sąd odwoławczy rozpatrywał sprawę je­
dnego z dyrektorów włoskiego towarzystwa 
ubezpieczeń Reunione Adriatica, Weissma- 
na, oskarżonego o wprowadzenie w błąd 
władz policyjnych dla osiągnięcia zysków 
materjałnych.

Dyrektor Wcissman zameldował w swo­
im czasie o kradzieży w mieszkaniu, a po­
licja przy rewizji znalazła u  niego wszyst­
kie rzekomo skradzione rzeczy.

Dyr. Weissman tłomaczył się, że zło­
dzieje zwrócili część skradzionych rzeczy.

Sąd grodzki uniewinnił Weissmana.
Sąd odwoławczy skazał go na 1 rok 

więzienia, a na rozprawie oskarżonego a- 
resztowano. Zwolnienie z aresztu nastąpiło 
dopiero po złożeniu 9 tys. zł. kaucji.

Obrońca oskarżonego zapowiedział kasa­
cję, I. K.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo

OKAZJA TANIEGO KUPNA!!!
SPRZEDAŻ POINWENTARZOWA

o d  z ł .  2 5 .—S U K I E N
MWWM fuks i o k n o w s k i

NALEWKI  12 m. 7, tel. 12-10-50

J a k o ś  t o  b ę d z i e .
Pod powyższym tytułem wydała popu­

larna kolektura Dzierżanowskiego obraz­
kową humoreskę w formie ulotki rozsyła­
nej bezpłatnie. Humoreska, napisana dow­
cipnym wierszem, zawiera szereg ilustra- 
cyj znanego i utalentowanego kadykatu- 
rzysty p. H. T.

Z wszelką pewnością reklama ta przy­
sporzy kolekturze Dzierżanowskiego wielu 
nowych klientów, zwłaszcza że w poprzed­
niej loterji fortuna szczodrą ręką darzyła 
klientów Dzierżanowskiego licznemi wy- 
granemi. Między innemi padły u Dzierża­
nowskiego wygrane po zł. 50.000, 20,000, 
15.000 itd. oraz wdele wygranych pociesze­
nia po zł. 2.500.

Zaznaczamy przy sposobności, że klien­
tów u Dzierżanowskiego obsługuje się 
sprawnie i szybko, a zlecenia^ zamiejscowe, 
zgodnie z obowiązującą w tej firmie zasa­
dą, są załatwiane odwrotną pocztą. i

Lokal tej szczęśliwej kolektury, niedaw­
no gruntownie odnowiony, mieści się przy 
ul. Nowy świat 64. (x) <

Zbrojenia AngIJi
n a  DaleK im  W sc h o d z ie

Mimo tajemniczości, jaką otoczone są 
wyniki konferencji dowódców floty an­
gielskiej w Singapore, koła angielskie, 
uchodząc za dobrze poinformowane, po­
dają przypuszczalną treść raportu, opra 
cowanego w czasie konferencji. Raport 
ten zaw ierać ma następujące punkty: 
1) Rozbudowa w jaknajkrótszym czasie 
portu  wojennego w Singapore, który, 
w edług dotychczasowych planów, wy­
kończony miał być cfopiero w 1939 ro­
ku, 2) Rozbudowa fortów  w Singapore. 
3) W zmocnienie angielskich sił lotni­
czych, stacjonowanych w porcie. 4) Bu­
dowa fortyfikacyj nadbrzeżnych. 5) 
Zwiększenie angielskiej eskadry na w o­
dach Dalekiego Wschodu, sKładającej 
się obecnie z  13 krążowników, 1-go sta­

tku bazy lotniczej, 14 torpedow ców  i 12 
łodzi podwodnych. K ilkakrotnie pod­
kreślono niedostateczną ilość angiel­
skich okrętów  na wodach Dalekiego 
Wschodu, które, według opinji jednego 
z adm irałów brytyjskich, stać się mogą 
w niedługim czasie terenem  wielkich 
wydarzeń. W obec tych w ypadków  An­
glia nie będzie mogła pozostać w  roli 
biernego widza.

W edług wiadomości, rap o rt opraco- j  
wany przez konferencję w  Singapore, 
spo tkał się z żywem zainteresowaniem  
w  angielskich kołach rządowych, które 
są gotowe przystąpić do realizacji po­
szczególnych punktów  raportu  b er 
względu na związane z tern. koszty.

(ATE).

Pakt „sanacyjno“'hitlerowski
w komunistycznem oświetleniu

W edług doniesień z Moskwy „Praw ­
da" i „Izwiestja" zamieszczają tekst 
orędzia, nadesłanego przez Komunisty­
czną Partję  Polski na XVII Kongres Ko­
munistyczny, w kcórem zostały przed­
stawione stosunki wew nętrzne w  Pol­
sce.

Omawiając ostatnie w ydarzenia na 
terenie międzynarodowym, orędzie tw ier 
dzi, że polityka polska dąży do prze­
zwyciężenia imperialistycznych sprzecz­
ności polsko - niem ieckich kosztem 
Z. S. R. R. w drodze zakulisowych ro ­
kowań i paktów ". (ATE).

Po gwałtownych zajściach
w Australii Zachodniej

Z Sydney donoszą, że trw ające od 
dwuch dni rozruchy przeciw ko cudzo­
ziemskim właścicielom kopalń i robot­
nikom w  Kalgoorlie w  A ustralji zacho­
dniej, zostały zlikwidowane. Rząd au­
stralijski przyrzekł poszkodowanym cu

dzoziemcom wynagrodzenie s tra t ponie 
sionych w czasie rozruchów. Szkody 
wywołane rozruchami wynoszą według 
pobieżnych obliczeń około 60 tysięcy 
funtów. (ATE).

Hitlerowcy
przeciwKo bisRupowi Moguncji

W Moguncji odbyła się dem onstra­
cja hitlerow ska przeciw ko tamtejszemu 
biskupowi katolickiem u dr. Hugo.

M anifestanci ruszyli pod pałac  bi­
skupi, domagając się okrzykam i odwo­
łania biskupa, jako rzekomego zwo­
lennika separatystów  nadreńskich.

Kilku młodocianych aw anturników  
wywiesiło na drzewie przed pałacem  
flagę o barw ach dawnej republiki nad- 
reńskiej i pomalowało ściany pałacu 
tem i samemi barwami. W edług donie­
sień prasy, powodem dem onstracji by­
ły zarządzenia biskupa, aby na kościo­

łach katolickich w jego djecezji wywie­
szano wyłącznie flagi kościelne. (PAT).

Afera wyższych wojskowych 
w Estonjl

Szef sztabu estońskiego generał Toc- 
vand zawieszony został w  czynnoś­
ciach do czasu rozstrzygnięcia przez 
sąd spraw y sprzedaży okrętów  w ojen­
nych republice Peru. Pod sąd oddany 
został rów nież gen. Lebiediew. (ATE.).
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Wśród Książek
^„ŚWIAT I ŻYCIE". Tom I. Zeszyt 

10-ty encyklopeaji dla młodzieży przy­
nosi m. in. a rtyku ł o dem okracji, p ióra  
K. Grzybowskiego. Opisawszy dość ob­
iektyw nie kryzys dem okracji, kończy 
tern, że polska dem okracja parlam en­
ta rn a  była w zorow ana na Francji i  o- 
kreślona została  jako „sejmowładztwo". 
T en  cudzysłów au to ra  się chwali; po­
tem  mówi o surowej krytyce tego ustro­
ju, i że ta  k ry ty k a  „najzupełniejszy 
swój w yraz znalazła w  pro jek tach  no­
wej Konstytucji". L iteratura  odn-ośna za­
cytow ana jest uczciwie: ma swoje miej­
sce i N iedziałkowski i Kelsen. O de- 
m okratyzm ie pisze A. Horzt.

A rtyku ł o  długowieczności za in te re ­
suje niew ątpliw ie w szystkich; mówi m- 
in. o procesie starzenia się, o śm ierci 
płciow ej, o tem, że, żyjemy dziś dłużej. 
Duży jest artykuł p. t. „Dom"; dzieli się 
na  dwie części: historja domu i dom 
w spółczesny (poddziały: tani dom w łas­
ny „bliźniak" dom szeregowy, dom zbio 
rowy, technika dzisiejsza). — Ciekaw a 
je s t  zaw artość artykułu  o  domowych

zw ierzętach: historja oswojenia psa;
dlaczego jedne zw ierzęta dały się o- 
swoić, a inne n ie?  i t. p„ — O dram a­
cie pisze prof. Z. Łempicki, stw ierdza­
jąc na końcu upadek wielkiej sztuki dra­
m atycznej dzisiaj. — N astępuje: Droga 
M leczna, drogi, drób (uwzględnia chów 
i handel). — A rtykułem  o drukarstw ie 
kończy się ten  zeszyt, a z nim i cały 
tom I liczący 1278 stronic dwuszpalto- 
wych i 160.

Tom II, zeszyt I zaczyna od opisu 
drukarni w spółczesnych (zecem ia ręcz­
na, maszynowa, korek ta , łam anie, m a­
szyna plaska, maszyna ro tacyjna i t. d.). 
A rtykuł o  drzewie i drzew nictw ie pol­
akiem doprowadzony jest do ostatnich 
czasów; mówi naw et o dumpingowej 
konkurencji w handlu drzewem , up ra­
wianej przez Rosję sowiecką. — A rty ­
kuł filozoficzny „dusza — duch" opra­
cow ał prof. Ajdukiewicz. Rozróżnienia 
są ścisłe, a jednak możeby było nale­
żało uwzględnić charak ter, jakie te  
pojęcia nabrały  specjalnie w Polsce i w 
lite ra tu rze  polskiej, w skazać n a  „Króla

ducha" Słow ackiego i na  „nagą duszę" 
Przybyszewskiego, k tó ra  jest kw intesen­
cją bierności, zw łaszcza w  zestaw ieniu 
z czynem pojęcia „ducha". A utor ob­
szernie uwzględnia „św iat ducha ob- 
jektywnego" i tutaj mówi o Heglu; ale 
przy tej sposobności mógł też  zawadzić 
o M arxa. — O dw orach i dw orkach ła ­
dnie napisał St. W asylewski. — Z po­
rządku alfabetycznego przyszła też ko­
lej na „dyktaturę", o k tórej pisze prof. 
Feldm an, objektywnie i — ostrożnie. 
W ylicza „św iatła i cienie dyk tatury": 
reorganizację Turcji przez K em ala P a­
szę i budowę państw a faszystowskiego 
przez M ussoliniego nazyw a au to r „zdu- 
miewającemi zjawiskami". O dyktatu­
rze w Rosji i w Niemczeech nic nie mó­
wi. Ja k o  „cienie" dyk tatu ry  wymienia: 
ograniczenie swobód obywatelskich,, two 
rżenie się partji rządzącej, zakłócenie 
poczucia praw orządności. — O dyplom a­
cji piszą prof. Feldm an i exm inister Za­
leski. Z artykułu  o dziennikarstw ie do­
brze wyw iązał się R. Zrębowicz. — W 
końcu zaczyna się lite ra  E  od artyku­
łów o  Egei i o Egipcie.

Jak o  pedant zanoszę do redakcji En- 
cykłopedji błaganie, żeby tępiła  używ a­
nie słow a „posiada" zam iast ,„ma", Np.

(II. 40) „Zjawisko to  posiada odległą 
przeszłość dziejową". Poco aż „posia­
da"?  Poco ta  przesada? Tylko konuduk- 
to r w tram waju py ta; „Czy pan już po­
siada b ile t?" A przecież niby to  żyje­
my w czasach wywłaszczania i upadku 
własności. K, I.

MARTA OSTENSO: „Wody pod zie­
mią**. Przekład  Karoliny Beylin. Wyd. 
Tow. Spółki Wyd. „Płomień**.

Grom adka dzieci despotycznego Weł- 
onda i jego nic nie znaczącej żony, ty je 
w zupełnem  odosobnieniu we własnym 
domu, zazdrośnie strzeżonym przez nie­
ugiętego ojca. Dom ten i ogród jest :ch 
całym światem. W  alusznej, ciężkiej a t­
mosferze, przesiąkniętej bezgraniczną 
tyranją rodzicielską, rosną i rozwijają 
się młode serca i myśli. Dzieci, p rze­
kształcające się zwolna w  istoty doj­
rzałe, pełne nowych, niezwalczonych 
popędów  ludzkich, napróżno szamocą 
się w pętach narzuconego im ślepego 
posłuszeństwa. Na gruncie dławionych 
bezustannie pragnień i polotów, mdłość 
ojcowska w yrasta potw ornie tragicz­
nym nonsensem. N iepowstrzym ana po- 

j trzeba sam ostanowienia o sobie każde- 
1 go dziecka z osobna, p rzerasta jąca wy­

buchami swemi ram y codziennej, z gó­
ry  zakreślonej egzystencji, w prow adza 
w  życie każdego z nich, z w yjątkiem  
najmłodsze) córki Carli, głęboki i n ie­
unikniony dram at. Jeciynie Carli, róż­
nej od reszty rodzeństwa, obdarzonej 
silną wolą i mocnem skoncentrow aniem  
wewnętrznem , udaje się zwalczyć mo­
ralną niewolę oraz lęk przed odpowie­
dzialnością za własne, złe czy dobre 
czyny. Każdą inna egzystencja wsku­
tek  wadliwego kierunku staje się chy­
bioną lub zgoła naw et niepotrzebną. 
Na szarem tle monotonji codziennego 
życia jaskrawo uwypukla się tragedtja 
tych małych, posłusznie depczących w  
jarzmie niewoli, duszyczek. W szystko tu 
ma dokoła barwę i smak piołunu. „W o­
dy pod ziemią" to  jeszcze jeden krzyk 
M arty Ostenso, nawołującej o  pełnię 
niezależności duchowej człowieka. W 
sposób nieco rewizjonistyczny porusza 
autorka zagadnienia, dotyczące tak  zw. 
„wykuwania" własnego losu i szczęścia. 
Powieść ta, ;akkolw iek zbliżona bardzo 
ideą do poprzednich jej utworów, posia­
da jednak odmiennie pomyślaną lo­
gikę kompozycji. Je s t przytem  szczerą, 
śm iałą i mocną w  ogólnym wyrazie.

Tłum aczenie staranne, J .  S.
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Strażnicy strzelają do bezrobotnych
jak do dzikich zwierząt

GDZIE PADAJA WIELKIE WYGRANE?
W „Polonji" czytamy.
Otrzymaliśmy następujące pismo:
„W dniu 26 stycznia b. r. około go­

dziny 10.30 przed południem przybyli 
na teren  dzikiego kopalnictwa w lasach

gumowe i browningi i krzyrząc, zaczęli 
bić pa'kam i strzelać do bezrobotnych,
którzy w pop-ccnu uciekali ku drodze 
komunalnej.

Szczęśliwy zbieg wypadków sprawił,
p, Hegenscheidta dwaj strażnicy, Błasz- j że  został raniouy 'y lko jeden z bezro- 
czok i Primus. Na terenie w tym czas e j bolnych w lewe przedram ię. Emil Kor- 
było zajętych ośmiu bezrobotnych wy- j  nas z Ornoot-ow.c. K.. uciekając przed 
dobywaniem węgla z trzech szybików. J s tra in  kami, u p ra ł. W tej chwili nad-
Strażm cy około 20 m tr, przed szybkami 
porziucili płaszcze, wyciągnęli pałki

biegł Błaszczok i dał do niego trzy 
strzały, traiia'ac go jedną kulą. Bezro-

Eksm sje i bezdomność
w stolicy

W edług spraw ozdania miejskiego Wy 
działu Opieki Społecznej i Zdrowia Pu­
blicznego w ciągu r. 1933 eksmitowano 
z mieszkań za niew ypłacanie kom orne­
go z powodu braku pracy 250 rodzin, 
liczących 1142 osób; z-inieszkań zagro­
żonych ruiną domów 31 rodzin, — 133 
osób, z m ieszkań służbowych 20 rodzin 
— 68 osób, z mieszkań z powodu złych 
w arunków  sanitarnych 3 rodziny — 6 
ósób, i z różnych powodów 21 rodzin— 
98 osób.

Ogółem za cały rok wyeksmitowano 
z mieszkań 325 rodzin, — 1447 osób.

Najliczniejsze eksmisje przypadły na 
miesiące zimowe: styczeń, luty i ma­
rzec. Eksm itowani otrzymali częściowo 
przydział mieszkań w schroniskach dla 
bezdomnych.

Stan zaludnienia miejskich schronisk 
dla bezdomnych w  m. grudniu r. z. w y­
kazuje w -7 schroniskach 3982 rodzin, 
liczących 17.144 osób.

Wczorajsze wypadRi
WYPADEK SAMOCHODOWY.

Przed domem Nowy św ia t 13 samochód 
najechał n a  przechodzącego przez jezdnię 
46-1. Wincentego Lewandowskiego (Czer­
niakowska 212), szewca. Policjant zatrzy­
m ał nieostrożnego kierowcę, polecając prze 
wieźć ofiarę wypadku do am bulatorjum  
filji Pogotowia.
Z GŁODU i BRAKU PRACY.

W mieszkaniu przy ul. Handlowej 9 
(na Pelcowiźnie) zasłabła nagle 23-let- 
nia Mar ja Tymińska, pozostająca bez j 
pracy. W ezwany lekarz Pogotowia 
stwierdził omdlenie wskutek osłabienia 
i po zastosowaniu odpowiednich środ­
ków, pozostawił T. na miejscu. 
ZASŁABNIĘCIE NA ULICY.

Przed domem Marszałkowska 148 za­
słabł nagle i upadł na chodnik 58-1. Jan  Ze­
man (Libawska 9), kolejarz. Lekarz Pogo­
towia stwierdził zasłabnięcie i po udziele­
niu- pomocy, przewiózł Z. do szpitala Dz. 
Jezus.
WYPADKI PRZY PRACY.

W halach Mirowskich 38-1. Moszek Blu-

nensztok, rzeinik (Krochmalna 17), pod­
czas k ra jan ia  mięsa, odniósł ranę ciętą 
praw ej dłoni.

Stefan Gabryś, graw er (Kacza 10) w 
czasie pracy przy ul. Nowy Świat 80 do­
znał poparzenia kwasem siarczanym lewej 
ręki.
2 OFIARY SPORTU ZIMOWEGO.

N a ślizgawce przy ul. Ogrodowej 12 u- 
padł i złamał lewą nogę 12-1. Mieczysław 
Mendelsohn, uczeń (W ileńska 27).

N a ślizgawce w parku Ujazdowskim u- 
padł i doznał w strząśnienia mózgu 24-1. 
Roman Kozarzewski, pozłotnik (M arszał­
kowska 61). Poszwankowanych opatrzyło 
Pogotowie.
ZBIOROWE ZACZADZENIE.

Przy ul. Sapieżyńskiej 8, w mieszkaniu 
rodziny Feinerów, wskutek zbyt wczesne­
go zamknięcia pieca, wydzielał się tlenel 
węgla, którym  zatruli się: 50-1. Hil, k ra­
wiec, oraz dzieci jego 10-1. Moniek i 22-1. 
Sala. Lekarz Pogotowia, po zastosowaniu 
tlenu i zastrzyków z kofeiny, doprowadził 
zatrutych do przytomności.

'i *i — i ~ iT ii, V  i, -i ir-n»iiTW m r^ -iruioCOTi

C ó w yśw ietla ją  K ina?
Roma Express" i film poł-

,.Ostatnia carowa** i film

AMOR
ski..

ANTINEA: 
polski.

APOLLO: „Prokurator Alicja Horn".
ATLANTIC; „Przygoda na Lido11,
AS: „Tajemnica dworu Habsburgów1*.
BAJKA; „Wampiry wyścigów** i rewja
CASINO: „Parada rezerwistów**.
COLOSSEUM: „Ordynans" i rewja 

„Kampania ma być murowana**.
COLOSSEUM MAŁE: „Dobroczyńca 

ludzkości** i „W krainie srebrnego lwa“.
CRISTAL: „Ken Maynard** i „Ludzie, 

napiętnowani**.
CZARY: ,,King-Kong“.
CORSO: „Wielka grzesznica*.
FAMA: „Kapitan Dreiius**,
FILHARMONJA: „Niewidzialny czło­

wiek*.
FORUM: „Noc w Kairze** z Novarro.
GLORIA: „Dolina trwogi**.
HELJOS: „Marie** z Annabellą.
HOLLYWOOD: „Przyjaciele i kocban 

nowie*** i rew a „Podróż w nieznane".
IT AL JA: „Gdy miłość się kończy** i 

rewja „Przez wesołe okulary**.
KOMETA: „Zabawka** i rewja.
IKS: „Każdemu wolno kochać** i re­

wja „Parada wesołków wita Was**.
LOS: „Mój przyjaciel król** {do 8 dla 

mł.) i „Kawiarenka** (Od 8 dla d o ro s ł)
LUX: „O krok od hańby" i film polski.
MAJESTIC: „Za dwa pocałunki" i 

rewja „Przez różowe okulary".

MASKA: „Dr. Moreau" i „Kult cia­
ła".

MEWA: „Grzech miłości", i „Scho­
wajcie swoje smutki** z Flip i Flapem. 

MIEJSKI: „Platynowa blondynka".

" ' " T " "  M I 1T ' S H I
Pocz. godz. 6.15. 8, 10 w.

Platynowa Blondynka
CLARK GABLE 
JEAN HARLOW

KUPON kino-rewji

majestic
upoważniający do nabycia 2 biletów 
na wszystkie miejsca

1251Jsrosy na czele
rewjl I film p01

„ ZA DWA POCAŁUNKI “

Codziennie o godz. 4.30 pp.
Jeden seans po CENACH POPULARNYCH
SERCE WŁÓCZĘGI

NOWA TOMBOLA; „Odmęt ulicy" i 
„Liljanka chce się rozwieść"

NOWY SPLENDID: „Zatrute dusze"
i rewja.

OKO PRASKIE: (Zygmuntowska 10): 
„6 godzin życia" i rewja.

PALACE: „Klub dżentelmenów** i re­
wja.

K U P O N
kina - rew jl

P A L A C E
upoważniający do nabycia ,  "fl25
dwóch biletów na wszystkie miejsca po 

K. KRUKOWSKI — L. LAWlftSKI
na czele zespołu.

C L I V E  B R O O K  
w filmie KLUB DŻENTELMENÓW

PETIT TRIANON: „Dama Kier". Nad­
program : „Romeo i Julcia**.

„PRAGA"; „Dzieje grzechu i rewja. 
PROMIEŃ: „Biały Wódz**.
RAJ: „Pod fałszywą ilagą".
RiVIERA: „Donoran* i „Pałac na 

kółkach".
ROXY: „Ludzie za kratami".
SOKÓŁ: „Dobroczyńska ludzkości" i 

film polski.
STYLOWY: „Katarzyna Wielka". 
TON: „Przybłęda".
UCIECHA: „Jaką mnie pragniesz" z 

G re tą  G arbo.

botni, widząc fe-inak współtowarzysza 
broczącego srw.ą, stawili napastnikom 
czoło, którzy w ystrzeląw tzy już wszyst- 
k.e naboje, zaczęlt się wycofywać.

Wyżej wyrn en-.ony wypadek postrze­
lenia n>e jest pierwszym. Postrzeleni 
bow.em został1 już porszedraio: Etnil 
Kaizer, bezrobotny z Dębieńska Wiei- 
k-ego i Hugon Tanbcuzer z O rnonto­
wic. Oprócz tego zostało jeszcze szereg 
osób, bezprawnie pob.tycb przez straż­
ników

Pan Błaszczok mści się na bezro-brr 
nych, gdzie tylko tr.cże, bo wie, że go 
nie rnaią za co oddać d" sądu. Cbodti 
on po ieste uzbrojony w pałkę gumo­
wą długi sztylet i dwa browningi. Czy 
na tyle broni posiada zezwolenie?!

Świadkowie: Bernard Kłesz. Józef 
Kolarczyk, Józef Grabarczyk, Wincenty 
Ko’arczyk.

Tyle ów Ust. Ze swej strony tylko 
dódaiemy, że czasby był najwyższy, 
aby temu „Dzikiemu Zachodowi ” w  Or­
nontowicach położyć kres.

Co usłyszymy w radio?
N IE D Z IE L A , 4.II.

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. 9.20 
Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik poranny. 
9.40 D. c. muzyki z płyt. 10.00 Muzyka re ­
ligijna z płyt. 11.57 Sygnał czasu. 12.05. 
Odczytanie program u. 12.15 Poranek mu­
zyczny z F ilharm onji W arsz. W przerwie 
około g. 13 Franciszek Brzeziński wygłosi 
feljeton muzyczny p. t. „O zagadnieniach 
krytyki muzycznej". 14.00 „Gawęda z rol­
nikami". 14.30 Odgłosy wiedeńskie z płyt.
15.00 „O zabezpieczeniu budynków przed 
zimnem, wilgocią i grzybom". 15.20 Kon­
cert ork. salonowej Tad. Scredyńskiego.
16.00 Transm isja ze Lwowa. 16.30 Kwa­
drans słynnych artystów  z płyt. 16.45. 
Kwadrans poetycki. 17.00 Pogadanka dla 
dzieci 17.15 Polska muzyka ludowa. 18.00 
Słuchowisko. 18.40 Piosenki filmowe w wyk. 
Chóru W arsa. 19.00 Program  na dzień 
następny. 19.05 Rozmaitości. 19.30 Radjo- 
tygodnik dla młodzieży. 19.50 Muzyka ope­
rowa. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 .N a  
śladach Atlantydy'* (fd jećon). 22.15 Wia­
domości sportowe ze w szystkoh rozgłośni 
P. R. 22.25 Muzyka taneczna z kaw. „Ita- 
lja“ . 23.05 D. c. muzyki tanecznej.

NASZA RUBRYKA

P oezuk i w a c ie  pracy
STUDENT przyjm ie każdą pracę, udzie­

li korepetycji z niemieckim i łaciną, umie­
ści w gimn. miejskim za mieszkanie, życie 
lub wynagrodzenie. Wiadomość: 3-58-53 
godz. 14—17.

Zł. 300.000 na Nr, 133355 padło u Wolanowa
t t 150.000 11 11 88281 padło u Wolanowa
11 100.000 11 11 58080 padło u Wolanowa
11 75.000 11 11 75040 padło u Wolanowa
11 50.000 11 11 110258 padło u Wolanowa
11 50.000 91 11 154409 padło u Wolanowa
19 20.000 11 11 108304 padło uWolanowa
11 20.000 11 19 10978 padło u Wolanowa

i w ie le  po 15.000, 10.000; 5.000i Ł d.
oraz w ygrane p ocieszen ia  o sta tn iego  dnia ciągnienia 4-ej k lasy  
na suraę

z ł .  1 2 2 . 0 0 0
rów nież pad ły  u W olanow a.
K to jeszcze n ie w ygrał na loterji m usi w e  w łasnym  in teresie  już

nabyć los u W  o l a n o w a ,
W arszaw a, M arszałkow ska 154 róg K rólewskiej, 

Bielańska 3, N ow y Św iat 33, N alew k i 42, T argow a 40. Łódź, 
Piotrkow ska 11 i 72, F abjanice, P lac D ąbrow sk iego  3, Łuck, Ja­
giellońska 87.
Zam iejscowym  w ysyłam y p o  w płacen iu  n a leżn ości na n a s z e  k o n ­
to  w  P. K. O. Nr. 18.814,

Ciągnienie l  ej kl, już 16 lutego.

Co graią w Teatrach:?
TEA TR ATENEUM . Dziś i ju tro  dwa 

ostatnie przedstawienia „Maszyny", inte­
resującej sztuki am erykańskiej, z Kunce- 
wiczówną, Buczyńską, Butkiewiczem i Żu­
kowskim w rolach głównych. Ceny miejsc 
od 50 gr. do zł. 2.50.

W przyszłym tygodniu prem jera sztuki 
L. Szereszewskiego „Szczury wędrowne", 
osnutej na tle życia żydów polskich.

Z OPERY. Dziś o godz. 3J4 ukaże się 
opera Humperdincka „Jaś i Małgosia", 
wieczorem świetna operetka „Orfeusz w 
piekle".

TEA TR NARODOWY daje dziś Mus- 
seta „Nie ig ra  się z miłością".

Dziś o g. 4-ej (ceny zniżone) wesoła ko- 
medja Shawa „Nigdy nic nie wiadomo".

TEA TR  LETN I. Dziś komedja Devala 
„Towariszcz". Dziś o g. 4-ej pop (eony 
zniżone) „Pieniądz nie jest wszystkiem".

TEA TR  NOWY. Dziś „Czwarty do bry­
dża" Grzymały - Siedleckiego.

TEA TR PO LSK I: Codziennie znana
komedja W. Perzyńskiego „Aszantka".

Dziś o g. 4 pop, po cenach zniżonych, 
sztuka J. Tepy „Fraułein Doktor".

TEATR M AŁY: Codziennie komedja S. 
Kiedrzyńskiego p. t . :  „Ten i Tam ten".

Dziś o godz. 4 pop., po cenach zniżonych, 
komedja Yerneuil‘a  „Azais".

TEATR „NOWA KOMEDJA". Codzien­
nie nowa komedja Słonimskiego „Rodzina".

Dziś o godz. 4 pop. te a tr  „Nowa Kome­
dja" grać będzie po raz 88 świetną kome-

dję M arjana H em ara „F irm a". Ceny 
miejsc zniżone.

TEATR KAMERALNY. Wznowienie 
„Hamleta", arcydzieła W. Szekspira, w in ­
scenizacji K. Bendy, spotkało się z wiel- 
kiem uznaniem teatra lnej W arszawy.

Dziś o godz. 4-ej przedstawienie dla 
młodzieży po cenach zniżonych od 50 gr.

CYGANEKJA: Codziennie rew ja karna­
wałowa „Cyganerja rozfikana" z Pogorzel­
ska, Dymszą, Gierasińskim n a  czele.

W IELKA OPERETKA. Przedstawienia 
Balu w Savoy*u dobiegają końca; wkrót­
ce prem jera operetki Banatzky‘ego „Pod 
Białym Koniem".

TEATR „6 m. 30“ (Mokotowska 73) da­
je codziennie polską operetkę „Miłość i  
złoto".

TEATR REW JI „MIGNON". Codzien­
nie rew ja - operetka „Bukiet śmiechu".

TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie 
„Jesień... Zima... Wiosna..."

CYRK STANIE WSKICH. Dziś i co­
dziennie „Cyrk pod wodą", wielka panto- 
mina wodna przy udziale 250 osób.

Z FILHARM ONJI. Dziś o godz. 12 w 
pcł. odbędzie się 20-ty Poranek Symfonicz­
ny, poświęcony twórczości Rachmaninowa. 
Orkiestrę poprowadzi znany kapelmistrz 
Kazimierz Wiłkomirski. Solistami będą: 
Maryla Krzywiec, utalentowana śpiewacz­
ka Opery W arszawskiej i p. A rkadjusz 
Bukin, doskonały pianista. W program ie: 
Symfonja, koncert fortepianowy i pieśni.

W IADOM OŚCI SPORTOWE #
NIEDZIELA NA BOISKU.

Program  niedzielnych imprez sporto­
wych jest następujący:

Dziś zakończone zostaną słowiańskie 
m istrzostw a łyżwiarskie w jeździe 
szybkiej i figurowej. Ostatniego dnia 
na jeziorze Kamionkowskiem odbędą się 
biegi na 1000 i 3000 mtr. pań a  na 1500 
i 10000 mtr. panów. O godz. 12 w po­
łudnie w Dolinie Szwajcarskiej jazda fi­
gurow a pań i panów  i param i. O godz.
18-tej pokazy jazdy figurowej, o godz.
19-tej rozdanie nagród w lokalu W ar­
szawskiego Tow arzystw a Łyżw iarskie­
go.

W sali Teatru Nowości o godz. 12-tcj 
trójmecz bokserski Polonia, Skoda, Ma- 
kabi.

O mistrzostwo klasy B. okręgu w 
hokeju odbędą się następujące mecze; 
na boisku Legji o godzinie 19-tej 
Leg ja II — ZASS, na Dynasach, od g. 
10-tej grają rezerw y AZS i W arsza­
wianki oraz M akabi z Iskrą. Na boisku 
Skry o g. 10-tej Skra spotka się z Ma- 
rymontem.

W gmachu ogródka W. F. Zakończe­
nie szerm ierczych m istrzostw W arsza­
wy. O godz. 9.30 eliminacje, a o g. 16.30 
finały szabli.

W lokalu Świtu o godz. 15-tej dwa 
mecze zapaśnicze Skra — Świt i E lek­
tryczność — Prąd.

W  Domu Akademickim od godz. 10 
dalszy ciąg trójkowych m istrzostw 
W arszaw y w  siatkówce.
OBRADY SĘDZIÓW PIŁKARSKICH,

W lokalu Polskiego Związku Piłki 
Nożnej odbyły się doroczne walne ob­
rady Polskiego Kolegjum Sędziów Pił­
karskich.

Na zebraniu uchwalono ostry protest 
przeciwko wnioskom niektórych okrę­
gów o zniesieniu autonomji P- K, S. 
Sędziowie uważają, że zniesienie auto­
nomji odbije się ujemnie na działalno­
ści sędziów, którzy podpadną bezpo­

średnio pod wpływ związków i poszczę 
gólnych kiubów piłkarskich.

Po udzieleniu absolutorjum ustępują­
cym władzom wybrano nowy zarząd z 
inż. Przeworskim  ca czele. 
NIESPODZIEWANA PORAŻKA WAR­
SZAW SKIEGO AZS. NA TURNIEJU 

HOKEJOWYM.
W Łodzi odbył się turniej hokejowy 

4-ch drużyn.
W finale Ł. K. S. pokonał niespo­

dziewanie w arszaw ski AZS. 1:0.
O stateczna kolejność turnieju: 1)

ŁKS, 2) AZS, 3) TKSZ, 4) Triumf.
MECZ HOKEJOW Y W WARSZAWIE

Na boisku Skry w meczu hokejowym
0 m istrzostwo klasy B okręgu warszaw 
skiego ZASS odniósł zwycięstwo nad 
M arym ontem  w stosunku 1:0.

NIESZCZEGÓLNE WYNIKI NASZYCH 
NARCIARZY NA WĘGRZECH.

Na W ęgrzech, w górach M arra roz­
poczęły się w p iątek  przy pięknej po­
godzie i doskonałym śniegu międzyna­
rodowe zawody narciarskie o mistrzo 
stwo W ęgier. Na te zawody PrzVJec™ ' 
ła drużna polska, złożona z Jana . 
rusarza, Legerskiego i Mrowcy.

W pierwszym  dum z a w o d ó w  o y
się bieg na 18 kim. przy 33:ch
z a w o d n ik ó w  z W ę g i e r .  Polski- N iem iec
1 C z e c h o s ł o w a c j i .  Nas: narciarze n:e 
dopisali zbytnio, mimo dobrego startu .

W klasyfikacji ogólne, p ie rw sze  m iej­
sce zajął F ranciszek  Lauer (Niemiec z
Czechosłowacji)-

P ie rw sz y  z P o la k ó w  Legerski zaiął 
6 -te  m ie jsce  w  cza s ie  1:24:06,2, 7)
M row ca  (P o lsk a ) 1:24:25,4. 8) M arusarz 
Jan 1:24:50.

PIERWSZY KROK ZAPAŚNICZY 
W WARSZAWIE.

W  lokalu Elektryczności rozpoczęły 
się w p iątek  zawody zapaśnicze dla po­
czątkujących, znane pod nazw ą: „Pierw

szy krok zapaśniczy ’.
Rozegrano ćwierć finały i półfinały, 

przyczem do finałów zakwalifikowali 
się, według kolejności wag następujący 
zawodnicy: .
Waga kogucia: A ndrychow ski (IM C A J, 
W rzodak (SKP), W iśniew ski (Legjah

Waga piórkowa Goguł (Świt), Kak
(Prąd)" Sawka (Lcgja).

Waga lekka Łojek (Świt), Domański 
(SKPh K aim ierczak (SKP).

W a«a półśredaia Kuśmierski (oNrJ, 
K orzeniow ski (Prąd) i Stechel (Legja).

Waga średnia Tom aszewski (FrądJ, 
Zeliński (Świt) i Dąbrowski (Elektrycz-

U°Waga półciężka Kłak (Legja), Doma­
galski (SKP), Kulesza (Skp.j.

Finały rozegrane zostaną dziś w lo­
kalu Elektryczności o godz. 18-tej.

WIELKI SUKCES BOKSERÓW 
GEDANII W GDAŃSKU.

W Gdańsku odbył się mecz bokser­
ski o mistrzostwo W olnego M iasta po­
między Gedanją, a drużyną Policji gdań 
skiej Schuppo.

Zwyciężyła G edania wysoko i zde­
cydowanie 11:5.

SKODA NIE ZGADZA SIĘ NA PO­
NOWNĄ ROZGRYWKĘ 

W POZNANIU.
Ja k  się dowiadujemy, Skoda w ysto­

sowała list do Polskiego Związku Bok­
serskiego, w którym  pro testu je p rze­
ciwko wyznaczeniu przez PZB. ponow ­
nej rozgrywki W arta  — Skoda w  Po­
znaniu. Klub warszawski proponuje, 
aby mecz ten  został rozegrany w W ar­
szawie, przyczem organizacją zajmie 
się W arszaw ski Okręgowy Związek 
Bokserski, względnie, aby zawody prze 
nieść do neutralnego miasta.

WALNE ZEBRANIE „SKRY".
Dnia 18 lutego o godz. 9.30 rano od­

będzie się w walne zebranie RKS Skra 
w lokalu własnym.



STR. 6
«w>»« SI ROBOTNIK" N R .  4 6

Co się dzieje na świecie?
Krótkie, ciekawe i aktualne wiadomości ze wszystkich stron świata

STRAJK 10,000 SZOFERÓW 
W NOWYM JORKU

Dziesięć tysięcy szoferów taksów ek 
oowojrsicicb zaslrajikowało domagając 
się zw rotu sumy 2 miijonów dolarów, 
pobranych w  formie dodatkow ych opłat 
do podatku, w prowadzonych przez 
Tammany Hail Opłaty te uznane zo­
stały  następnie za nielegalne (PAT,).

DZIWNE BANDY v 
GRASUJĄ W NIEMCZECH

Niedawno zaaresztow ano w miejsco­
wości Bahn na Pom orzu Pruskiem  trze­
cią z rzędu szajkę podpalaczy, sk łada­
jącą się z 12 osób. Celem nadania po­
żarom podłoża politycznego i terory- 
stycznego, dokonyw ano podpaleń w 
takie dnie, jak urodziny Hitlera, Święto 
Pracy i . p, W łaściciele nieruchomości 
płacili za  podpalenie od 20 — 10 mkn. 
Z szajką współpracowały sraże ognio­
we. Mimo pozostaw ienia bowiem na 
miejscu pożaru straży, wybuchał zwy­
kle następnego dnia w sąsiedniej nie­
ruchomości nowy pożar, co stw ierdzo­
no w toku obecnych dochodzeń. Ogó­
łem zaaresztow ano dotychczas 63 oso­
by. Udowodniono 103 wypadki podpa­
leń, ofiarą których padły 262 nierucho­
mości. (PAT.).
NAJWYŻEJ NA ŚWIECIE POŁOŻONE 
OBSERWATORJUM ASTRONOMICZ­

NE
W  Pam irze zostało otw arte nowe ob­

serwatorium  na najwyższej, jak dotych­
czas. wysokości 4300 stóp nad pozio­
mem morza. Budowa tego obserw ato­
rium odbywała się w  niezm iernie tru ­
dnych warunkach. Szczególnie uciążli­
wy był przewóz na w ielbłądach i ko­
niach m aterjałów  budowlanych po­
przez lodowce, skały i moreny, na k tó­
rych nigdy jeszcze nie spoczęła stopa 
ludzka. Obecnie 5-ciu obserwatorów, 
zupełnie odciętych od św iata spędzi 
tam  cały rok, celem dokonania obser- 
wacyj naukowych.

PROCES O ZABÓJSTWO 
PREMJERA JAPOŃSKIEGO

r ro c e s  20 oskarżonych o współudział 
w zabójstwie prem jera Inukai w r. 1932, 
zakończył się w yrokiem  skazującym 
jednego oskarżonego na dożywotnie 
więzienie, a pozostałych na kary  w a­
hające się od 3 i pół do 15 lat w ięzie­
nia (PAT.).

JAK ROOSEVELT ZAROBIŁ 
3 MILJARDY DOLARÓW

W edług doniesień z W aszyngtonu a- 
m erykańskie ministerjum finansów oce­

nia zapas złota Stanów Zjednoczonych- 
k tóry  na podstaw ie nowej ustaw y m o­
netarnej staje się w łasnością rządu, na 
4.029,092.988 dolarów. Przeprow adzone 
przez prezydenta Roosevelta ustalenie 
w artości dolara na poziomie 59.06 po­
dnosi w artość wyżej wymienionych za­
pasów do sumy około 6.800 miijonów 
dolarów. Blisko 3 m iljardowa różnica 
staje się w łasnością rządu. (ATE).

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
* '

W pobliżu Luciniico (Włochy) dróżnik 
kolejowy, m anipulując rurką, zaw iera­
jącą nitroglicerynę, sppw odow ał wy­
buch. Dróżnik poniósł śmierć na miej­
scu. Zginęły również dwie przejeżdża­
jące tam tędy na row erach kobiety. 
C órka dróżnika została  ciężko ranna. 
(PAT.).

SPŁONĄŁ MASZT
ADMIRALICJI ANGIELSKIEJ

M aszt radjostacn admiralicji w 
Grimsby o wysokości 165 m. spłonął. 
Ponieważ okazało się niepodobieństwem  
ugasić ogień, zachodzi obawa, że pożar 
zniszczy całą  w ieżą radjową. (ATE).

X KONGRES ŚWIATOWEGO 
ZWIĄZKU POCZTOWEGO

Dn. 1 lutego b. r. nastąpiło w  Kairze o- 
twarcie X-go kongresu Światowego Zwią­
zku Pocztowego. Delegat Polski wybrany 
został wiceprezesem komisji 3-ciej, m ają­
cej rozpatrywać sprawy przekazów i prze 
lewów pocztowych, pobrań i  prenum eraty 
czasopism za pośrednictwem poczty. (P. 
A. T.).

CUDZOZIEMCY NIE ZNAJDĄ ZA­
TRUDNIENIA W KOPALNIACH 

AUSTRALIJSKICH.
W Kalgorlie (Zach. A ustral ja) zabu­

rzenia, które trw ały od kilku dni zakoń­
czyły się układem pomiędzy górnikami a  
izbą Górniczą. Górnicy zgodzili się przy­
stąpić do pracy w poniedziałek, otrzym a­
wszy zapewnienie, iż żaden nienaturalizo- 
wany cudzoziemiec nie będzie zatrudniony, 

j (PAT.).

ŚMIERĆ I 128 LAT WIĘZIENIA
Przed sądem nadzwyczajnym w Hani 

burgu zapadł w yrok w procesie prze­
ciwko 18 robotnikom, którzy w lutym 
ub. r. urządzili zbrojny napad na grupę 
szturmowców. Jeden  z oskarżonych ska 
zany został na śmierć, 13 zaś na łączną 
karę  128 la t ciężkiego więzienia (PAT.)
FASZYŚCI WŁOSCY WCIĄŻ LIKWI­

DUJĄ SOCJALIZM
Przed Trybunałem Specjalnym dla obro­

ny państw a odbył się proces przeciw człon

kom organizacji antyfaszystow skiej po­
w stałej pod nazwą „Neo-gwełfów“, pracu­
jących na terenie młodzieży katolickiej, 
Współrzędnie z oskarżonymi byli pocią­
gnięci do odpowiedzialności członkowie 
grupy socjalistycznej w Medjolanie i re ­
publikańskiej Genui, których uwolniono 
podczas śledztwa prewencyjnego. Oskarże­
ni w liczbie 6 pochodzący z rozmaitych 
klas społecznych odpowiadali za „występ­
ki przeciw uczuciom narodowym11 oraz za 
usiłowanie zwalczania obecnego ustroju 
państwowego.

W yrokiem Trybunału skazani zostali 
członkowie organizacji „Neo-gwalfów11 a 
mianowicie adw. Malvestiti i buchalter 
Nalavasi na 5 la t więzienia, urzędnik p ry­
w atny Rodolfi na 3 la ta , drukarz Ortodosi 
na 2 lata.

Motywacja wyroku stwierdza, iż należeli 
oni do p artji antynarodowej, zajmując się 
propagandą teoryj i  metod akcji skiero­
wanych przeciw faszyzmowi (PAT.).

SOCJALIŚCI SZWAJCARSCY WAL­
CZĄ Z FASZYZMEM

W kantonie Tessin (włoska część 
Swajcarja) rozw inął się ostatnio ruch fa­
szystowski. kierow any przez płk, (w 
stanie spoczynku) Fonjallaz'a,

Faszyści tessyńscy próbowali urządzić 
„marsz na BclSinzine11 (stolica kantonu) 
jednak silne oddziały policji oraz gru­
py socjał styczne uniemożliwiły wyko­
nanie tego planu,

W  Bellinzcnie doszło do drobnych 
zamieszek, podczas któyrch aresztow a­
no licznych faszystów. W związku z te- 
mi zajściami, Rada Kantonu Tessin u- 
chw ałiła nowe praw o o ochronie spo­
koju publicznego, zaostrzające znacznie 
dotychczasowe przepisy (PAT.).

WALKA Z HITLERYZMEM 
W AUSTRJI.

Policja wiedeńska wykryła wczoraj no­
wy spisek narodowo - socjalistyczny i aresz 
to  wała kilka osób. Przy rewizji znaleziono 
przy aresztowanych 40 kg. amonitu. Mate- 
r ja ł  ten był przeznaczony do zamachów na 
dworce kolejowe w dniu m anifestacyj chłop 
skich. Aresztowanie spiskowców unice­
stwiło te  plany. (PA T).
t n  i, n  u ->i n u  r~nr-1 -  r <
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MICHAŁ SZOŁOCHOW.

Zorany ugór
Kondrat Majdannikow wstępuje  do „kołchozu"

Poniżej zamieszczamy fragm ent z 
powieści, k tóra jest jednem z n a j­
donioślejszych wydarzeń w współ­
czesnej literaturze światowej. „Zo­
rany ugór11 przedstawia walkę o ko­
lektywizację wsi z punktu widzenia 
klasy robotniczej. Krytycy sowieccy 
porównują tę powieść z najpotęż- 
szemi dziełami Tołstoja.

Polski przekład ukazał się nakła­
dem Tow. Wyd. „Rój11.

K ondrat M ajdannikow  w racał z  ze­
brania. Nad nim, w górze żarzyły się 
niegasnące ognie W ielkiego Wozu. By­
ła tak a  cisza, że zdaleka słychać było 
trzask pękającej od mrozu ziemi, sze­
lest zam arzającej gałązki. W domu 
K ondrat w stąpił do obory, do wołów, 
dorzucił im do żłobu skąpą w iązkę sia- 
ua; przypom niał sobie jednak, że n aza ­
jutrz odprow adzi je do grom adzkiej o- 
bory, zgarnął ogromną naręcz siana i 
głośno rzekł;

— Ano, nadszedł czas pożegnania... 
Rusz że się, łysek! C ztery roki p raco­
waliśmy oba, kozak  dla wołu, a wół dla 
kozaka!.. I nic dobrego z  tego nie w y­
szło. I wam głód doskw iera i mnie n ie ­
wesoło. Dlatego w łaśnie przechodzę 
do gromadzkiego życia. No, czegoś się 
tak  nadął, jakgdybyś napraw dę co ro­
zum iał? — K opnął nogą wołu, k tó ry  za ­
zwyczaj z lewej strony w  jarzm ie cho­
dził, odgarnął ręk ą  żujący, ociekający 
śliną pysk i, zetknąw szy się oczami z li- 
Ijowemi ślepiami wołu, przypom niał so­
bie nagle, jak czekał na  tego byka 
przed  pięciom a laty. S ta ra  krow a puś-

WARUNKI PRENUMERATY 
CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 
Poszukiw anie i  zaofiarowanie pracy

ciła wówczas do siebie buhaja tak  skry­
cie, że and pastuch, ani K ondrat nie za­
uważyli jak ją pokrył. Na jesieni dłu­
go nie było po niej poznać, że latow ała 
się ze stadnikiem . „Jałow a jest, chole­
ra!" zam artw ił się K ondrat spogląda­
jąc na krow ę. A!e krow a zaszła pod 
koniec listopada, jak wszystkie stare 
krowy, — na miesiąc przed  ocieleniem 
się. Ileż to razy pod koniec adwentu, 
w zimne noce K ondrat budził się, jak od 
uderzenia, wsuwał nogi w pilśniaki i w 
samych ty lko gatkach biegł do obory, 
aby popatrzeć, czy czasem nie ocieliła 
się? Dokuczały mrozy, ciołek mógł za­
m arznąć w  chwilę potem , gdy liźnie go 
m atka... Pod koniec adw entu K ondrat 
praw ie nie spał. K tóregoś dnia A nna 
— żoua jego — w eszła zrana rozradow a 
na, a naw et uroczysta:

— Stara, widzi mi się, zruca już płód. 
Pewnikiem  w nocy porodzi.

K ondrat położył się wieczorem, 
nie rozbierając się, nie gasząc latarni. 
Siedem  razy wychodził do krowy! I do­
piero  za ósmym razem , już niem al o 
brzasku, nim zdążył uchylić drzwi od 
obory, usłyszał głęboki i bolesny jęk, 
wszedł: k row a uw alniała się od łożyska 
a m alutki o białych nozdrzach cielak, 
oblizany już, kosm aty, żałośnie dygocą­
cy szukał zziębniętem i ustam i wymion. 
Andrzej z łapa ł opadłe na  ziemię łoży­
sko, aby krow a nie zżarła go ), a po­
tem wziął cielątko na  ręce , grzejąc je

*) W okolicach Górnego Donu dziś jesz­
cze rozpowszechnione je s t mniemanie, ze 
jeśli krowa zeżre łożysko —  to  mleka nie

ciepłem  własnego oddechu i, otuliwszy 
w poły sukm any pobiegł pędem do cha­
łupy.

—• Byczek! -— zaw ołał radośnie.
A nna przeżegnała się:
— Chwała ci, panie! U litował się Pan 

Bóg miłościwy nad naszą biedą!
A biedy najadł się K ondrat z jedną 

szikapiną aż po uszy. I oto wyrósł wół 
i zacnie pracow ał na K ondrata, latem  i 
w zimowe mrozy, nieskończoną ilość ra 
zy d rep ta ł pałąkow atem i kopytam i po 
drogach i pastw iskach, wlokąc pług al­
bo wóz.

K ondrat, patrząc na byka. poczuł n a ­
gle coś ostrego w gardle, ból w oczach. 
R ozpłakał się i wyszedł z obory, czując, 
że cieknące ciurkiem  łzy ulżyły mu. R e­
sztę nocy nie spał, palił papierosy.

Ja k  to będzie w kołchozie? Czy ka- 
żden jeden poczuje, zrozumie tak  jak on 
to zrozumiał, że to  droga — jedyna, że 
jeąt to — nieuniknione- Że jakkolw iek 
żal człowiekowi wyprow adzić i oddać 
w  pospólne ręce dobytek, który chował 
się razem  z dzieciakam i na ubitej z zie­
mi podłodze chaty, trza  go jednak od­
prowadzić. I zdusić w sobie trza  tę o- 
k ru tną  żałość względem swojej chudo­
by, nie dawać jei przystępu do serca! 
—- o tern rozm yślał K ondrat, leżąc obok 
chrapiącej żony i pa trząc  w  czarne cze­
luście ciemności niewidzącemi, oślepio- 
nemi m rokiem  oczyma. I myślał jesz­
cze: „A gdzież jagnięta, koźlęta umie­
ścimy? Toć im. chaty ciepłej trza, opie­
ki dobrej. J a k  tu je, do djaska, rozpo­
znać, jeśli wszystkie praw ie są takie 
sam e? I m atki będą je p lątać, i ludzie.
A krow y? Ja k  paszę zwieźć? Ileż to 
straci się! A co będzie, jeśli zaraz po

wolno używać w ciągu 
(Przyp. autora).

dwunastu dni.

Czytelnikom „R o b o tn ik a ”  b e z p ła tn ie
światowej sławy psy­
cho - grafolog-, Redak­
to r Szyller Szkolnik, 
autor prac naukowych, 
określa charakter, zdol­
ności, przeznaczenie.
Wyszczególnia najwa- 

. żniejsze fak ty  życia, 
radzi ja k  żyć, czynić 
i postępować, aby zwy­
cięsko przeciwstawić się 
losowi. Ponadto na za­
sadzie astrologji i obliczeń kabalistycz­
nych, wybiera dla każdego szczęśliwy nu ­
m er losu do bież. Loterji Państwowej i 
wskazuje, gdzie takowy nabyć można. N a­
tychm iast napisz imię, rok i miesiąc uro­
dzenia (stan  rodzinny). Nie przysyłaj żad­
nego wynagrodzenia, lecz tylko na koszta 
poczt, i kanc. załącz 1 złoty w znaczkach 
pocztowych. N a los N r. 122.627, wybrany 
przez p. Szyllera - Szkolnika, padła wygra- 

j na 150.000 zł. N a niewielką ilość w ybra­
nych numerów padło mnóstwo wygranych, 
lecz z braku miejsca podajemy tylko nie­
które: Cabała Józef, Limanowa, urzędnik
ra fin e rji 10.000 zł., Kuhn Jan , Łódź, Mły­
narska 25 — 5.000 zł. Pozatem wiele osób, 
którym  przypadły większe w ygrane, posta- 

| nowiły zachować incognito, co zobowiązuje 
[ nas do nieujaw niania nazwisk. Przyjęcia 
I osobiste płatne cały dzień. W arszawa, Re­

dakcja „Świt11, Żórawia 47. Psychografolog 
: Szyller-Szkolnik. —  Ogłoszenie załaczyć.
i

Zgon „sanacyjnego11 
i pisma we Lwowie

PAT donosi ze Lwowa: 
j W czorajsze „Słowo Polskie“ przynosi na­

stępujący kom unikat:
„Od wydawnictwa. Jesteśm y zmuszeni 

zawiadomić naszych czytelników, że z dniem 
dzisiejszym zawieszamy wydawnictwo 

j dziennika „Słowo Polskie11.

STAN POGODY
Przewidywany przebieg pogody: . 2 a i 

chmurzenie zmienne, malejące od północy. 
Zanik opadów śnieżnych, zwłaszcza n a  po­
łudniu. Mroźno. W iatry  z zachodu i  pół- 
noco-zachodu.

Chorzy na płuca
Spytajcie się ̂  swego lekarza, a  ten wam 

potwierdzi, że od suchot um iera więcej lu­
dzi, niż od innych chorób. Każdy więc kto 
cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zafleg- 
mienie płuc oraz koklusz, powinien natych­
m iast zabrać się do leczenia. Dobrym środ­
kiem n a  choroby płuc okazał się p repara t 
FAGGSOL. P rzy użyciu FAGOSOLU w 
krótkim  czasie ginie kaszel, wzmaga się 
apetyt i  chory nabiera ciała. FAGOSOL 
dostać można we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych. Skład Główny: A pte­
ka H. ROSENSTADTA, Warszawa, PI. 
Grzybowski 10.

Z l ic y ta c j i  o d  35  zł. ubrania 
i palta futramęskie 

Qraz
NOWY ŚWIAT 59 m.

damskie
i męskie 

51. 54

Od szybu naftowego  
do kreacji filmowej

Nagły w ystrzał i  —  sta rt. Z miejsca 
zrywa się poczet zawodników. Tysiące p a r 
oczu śledzą walkę o zwycięstwo. Lecz na- 
dewszystko w ytężają wzrok kobiety. O, 
m aja ku temu powód! N a czoło zawodni- 

i ków wysuwa się postać młodego człowieka 
o przepysznej budowie i  nieprzeciętnej 

; urodzie. Kto to taki? Były pracownik szy­
bu naftowego w Texasie, potem tren e r dru­
żyny lekkoatletycznej, dziennikarz... Ale 
kto? John Boles. Dziś John Boles ma kro­
cie swych wielbicieli, a  w ostatnim  obrazie 
p. t- „Fortaneerka11, który niebawem zo­
baczy W arszawa, daje koncert najlepszej 
g ry  aktorskiej, w towarzystwie tak  przemi­
łej partnerki, jak  Nancy Caroll, prawdzi­
wego wcielenia dziewczyny-anioła. (x)

OGŁOSZENIA DROBNE
r iir C C T  mieć humor i zdrowie? Jadaj 
i n L L J t  obiady domowa z 2-eh dań

90 ar. 26.
KĄPIELE T  2 0 :  S r i l v ' - S

nowoczesne siecio­
we z trzema lam­

pami kilkadziesiąt s t a c j i  z ło ty ch  125 
j^ADIOPREN — Żelazna Brama 2. 53

Z W CZORAJSZEJ GIEŁDY i
Po raptownym spadku dolary znów dro­

żeją. Żądają za nie po 5.49, przy oblicze­
niu międzynarodowem 5.53.

Bank Polski płaci za dolary po o.42. 
Berlin 210.6, H olandja 356.6, Londyn 

27.4, P aryż 34.91, Szw ajcarja 172,

M FRI F  otomanV- ‘“Pczaoy. gotówką, rą. 
I ILDL.L tami. Ceny k o n k u r e n c y j n e ,
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Z lęku  
d o  ko-

tygodniu ludziska rozlezą się 
przed trudnościam i? W tedy 
palni trza  będzie, p o r z u c i ć  Grzmiącą na 
całkie życie. Jak że  inaczej żyć .

Przed świtem  zmorzył go sen. Lecz 
i w e śrJie było mu źle i ciężko. N ieła­
twe dla K ondrata było pójście do ko ł­
chozu! Ze łzami krwawem i rozryw ał 
pępowinę, łączącą go z pryw atną w ła­
snością, z wołami, z ojcowizną...

Zrana zjadł śniadanie, długo pisał 
zgłoszenie, marszcząc w udręce czoło, 
okolone pasmem opalenizny Ułożył to 
tak:

„Do tow arzysza M akara Nagulmowa, 
„jaczejka" komunistycznej partji w 
Grzmiącej Dolinie.

Zgłoszenie.
Ja , Kondrat, syu Krzysztofa M ajdan- 

mikow, średm ak, upraszam  o przyjęcie 
mnie do kołchozu z moją żoną i dziećmi, 
i majątkiem, i całem bydłem. U pra­
szam o dopuszczenie mnie do nowego 
życia, ponieważ całkowicie zgadzam się 
z niem.

K. Majdannikow".
— Przystąpiłeś? — spytała żona.
— Przystąpiłem .
— Bydło zaprow adzisz?
— Zaraz zaprowadzę. No, i czego 

się drzesz, durna babo? Małom na cie- 
b:e słów zmafnował, przekonyw ał cię, 
a ty znów po-dawuem u ? Zgodziłaś się 
przecież!

— Mnie tylko, uważasiz, krow y żal. 
Ale zgadzam się. Tyle, że serce okru t­
nie boli... — mówiła, uśmiechając się i 
zapaską ocierając oczy. Za p rzyk ła­
dem m atki rozpłakała  się również 
K rystka, najmłodsza czteroletn ia dzie­
wuszka.

K ondrat wyprowadził z zabudowań 
krow ę, woły, poklepał konia, zagnał je 
do rzeczki. Napoił. W oły zaw róciły do 
domu, lecz K ondrat ze w zbierającą w
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sercu złością zagrodził im drogę i skie­
row ał do selsowietu.

Z okien, nie odchodząc, patrzyły ko­
biety, kozacy spoglądali zza płotów, nie 
pokazując się na ulicy. Nieswojo poczuł 
się K ondrat! Ale tuż koło sowietu, 
zbaczając za węgieł, ujrzał olbrzymią^ 
jak na jarm arku, grom adę —  wołów, 
koni, owiec. Z sąsiedniej ulicziki wy-* 
rósł Lubiszkin. C iągnął spętaną . kro­
wę, za k tó rą  biegł cielak z  kołyszącym  
się na szyi powrozem.

— Może im ogony zwiążemy i razem  
pognamy — spróbow ał zażartow ać Lo- 
biszkin lecz sam był zamyślony, pow aż 
ny. Z wielkim trudem  udało ma się 
wyprowadzić krow ę, świadczyła o tem  
świeża szram a na policzku^.

— Kto się tak  skrobnął?
— T rza się przyznać: baba mojal

Piekielnica baba rzuciła się na krowę. 
— Lubiszkin przygryzł koniuszek wąsa 
i n iechętnie cedził: — Ruszyła do ata­
ku, jak ten  tank. Do takiego u nas ro­
zlewu krw i kole obory doszło, że naje 
się człek wstydu przed sumsiadami. 
Rzuciła się z siekierą, czy uwierzysz. 
„A, powiadam, to ty  czerwonego par­
tyzanta bić chcesz? My, powiadam, 
naw et generałom  lanie spuściliśmy!" i 
bęc ją w  głowę. K tóren z boku patrzał, 
to  miał, dalibóg, tyjatr...

Z selsowietu udali się do obejścia 
Tyta. Z samego już ran a  dw unastu śre­
dni aków, rozmyśliwszy się w ciągu no­
cy, przyniosło zgłoszenia, przyprow a­
dziło bydło,

Nagulnow z dwoma cieślami obcio* 
sywał na podwórzu T y tka  olszyny na 
żłoby. Na pierw sze grom adzkie żłoby 

, w Grzmiącej Dolinie.

I Z rosyjskiego przełożyła
Halina Pilichowska,
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